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W ychodzi w  Krakowie

codziennie o godzinie 8 1/,, rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni następujące 
po świętach.

C e n a :
w K rakow ie miesięczna 1 «dr- 30 ^r‘ kwartalna 4 zlr. 
w k r a ju  kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. k.

P r z e d p ł a t a
przyjmuje się w księgarni JÓZEFA C zecha przy Głównym Rynku N. 458. 
Pieniądze p r z e s y ł a j ą  sic franco pocztą w p r o s t  do b ió ra  re d a k c y i czasu  
wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e 11.

P r z y j m u j ą  s i ę
ogłoszenia , rozprawy, odezwy wszelkiego rodzaju.
doniesienia  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp.
uwiadomienia tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.

Z a  o p ł a t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 4 kr. następne po 
2 kr. —  z dopłatą po 10 kraj card w za każdą publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
nićfrankowane nieprzyjmują sit, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów 

Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

-

Kraków 17 stycznia.
W iadom o, że jedna z zasad polityki s ła 

wnego dyplomaty Talleyranda, której, lubo 
okol cznosci kazały mu czasami od niej od
stąpić, ni'opuszczał jednak całkiem nigdy, 
była w przymierzu Francyi z Austryij. J e 
den z dzienników francuskich przyjął tę za
sadę lubo może z innych powodów aniżeli 
ów biegły polityk. Dziennik Univcrs od sa 
mego początku sw ego istnienia upatrywał 
w Austryi jedyne mocarstwo, z którem za
warto przymierze wielkie przynieść m ogło  
korzyści; nie tylko, dla obu tych państw, ale 
dla całego świata. Świat Universa nie potrze
bujemy mówić jest światem katolickim. Z w ła 
szcza też od samego zawiązku obecnej spra
w y , nic było jednej okoliczności, w której— 
by niepowtarzał ów dziennik powyższej za
sady utrzymując, że to jedynie byłoby  
przymierzem dla Francyi z natury rzeczy 
płynącem , że wszelk e inne mogą być mniej 
więcej polityczne i odpowiadać chwilowo po
trzebie, okolicznościom lub wypadkom, ale 
tylko przymierze z Austryą może być trwa
łem , duchowi Francyi odpowiedniem, ono 
jedno ściągnąć może błogosław ieństw o Boże 
na te dwa katolickie państwa, a tern samem 
i stanowczo rozwiązać sprawę, gdzie reli— 
gia jakkolwiek w notach dyplomatycznych 
podrzędne, ale w wyrokach Opatrzności pier
w sze bezwątpienia zabiera miejsce. Z  tego 
stanowiska zapatrywał się zaw sze Univcrs 
na kwestyą wschodnią, oceniał wypadki i 
wyprowadzał wnioski, a jak drugi K a to  przy 
każdej najmniejszej i największej sposobno
ści ciągle powtarzał: Cacterum censeo, że 
stanąć winno przymierze między Francyą i 
Austryą!.... Doczekał się też Univcrs trak
tatu z 5igo grudnia.

B y ła  to wprawdzie dopiero spełniona po
łow a  jego życzeń, bo Univcrs jest za woj
ną i tylko w połączonych zastępach wojsk 
k a to lic k ic h  Francyi i Austryi widzi nie
zawodne zwalczenie potęgi rosyjskiej. J e 
dnakowoż nie m ała to rzecz, gdy się ziści 
połowa życzeń: nie m ała to rzecz w życiu 
ludzkiem, a cóż dopiero w polityce. Spo
dziewaliśmy się w ię c , że zaledwie traktat 
2 a-o grudnia ogłoszonym  zostanie, Univcrs 
uderzy w trąby g łoszące o jego tryumfie, 
którego mu n ik t zaprzeczyć niemoże. Tym  
czasem nap rożn o  szukaliśmy długo w ko
lumnach jego zdania o tyin wypadku. Czemu

K A W A L E R  S T A R A J Ą C Y  SIE*.
(Fodstucliane i  wypatrzone.)

(C iąg  dalsry.)
Zntętniata zajeżdżająca bryczka przed pankiem. Sta

nisław z cygarem w ustach, rzucił się w nią; Antek 
z bicza trzasnął ec|)0 ję|<ło, i konie kłusem pobiegły.

Przy bramie stał Walenty oparty o strzelbę, a chło
pak wiódł ku niemu psy, które skacząc poszczekiwały 
wesoło.

—  „Szkoda nam jednak pięknej ponowy* —  rzekł 
Stanisław spojrzawszy na bielejące pola, wczoraj jesz
cze odziane szarą barwą jesieni.

—  „Od wszelkiego przypadku jest z nami dubeltów
k a  nabita; jeżeli Bog darzy  co spotkać, to się i palk ę * - o d p o w i e d z i a ł  Wojciech.

—  „Proszę Pana!* —  zawoiat Antek po chwili przy
trzymując konie, bo właśnie z ostrej góry ąjeżdżano.—  
„Proszę Pana, tam się coś, niby zając, na żytnisku
„rusza.* . . . . .  . .. .  .

—  „Kot! kot! a tęgi!... W ojciechu , dawaj prędko
„strzelbę!*— zawołał Stanisław. , .

Zając sunął prosto ku bryczce, jak g d y b y  cnciat przy. 
jemność sprawić myśliwemu... Strzał huknął, ale sza
rak nietknięty, jednym susem przesadził przez drogę i 
zniknął w krzakach przyległych.

—  „Zle panie; jeszcze nam bestya przez drogę Prze' 
# biegła!*

—  „Cicho, gapiu! to twoja wina: kaci cię prosili 
„żebyś strzelbę zabierał.*

—  „Gdyby Pan był trafił, tobym ja gapiem nie zo- 
„stał!* —  mruknął półgłosem rozgniewany Wąjciech.

to p r z y p isa ć  w y p a d a , n ie w iem y ; c z y  r a d o ść  
je g o  p o w s tr z y m a ł w z ię ty  w  tern p rzym ierzu  
u d z ia ł  p rotestan ck iej A n g l i i , k tóra n iem a  
w c a le  d la  t e g o  d zien n ik a  sy m p a ty i,  c z y li  też  
w s tr z y m a ły  j e g o  p ióro o k o lic z n o ś c i ,  d z ie n 
n ikarskim  m ó w ią c  s ty lem  „ o d  R e d a k c y i n ie
z a w i s ł e 4* , k tóre ja k  w ie m y  p ra sa  fran cu sk a  
c z ę s to  b ard zo  u w z g lę d n ia ć  tera z  m usi. B ą d ź  
co  b ą d ź , a r ty k u ł o tra k ta c ie  z  Sigo gru d n ia  
p o d a ł d op iero  Univcrs w  n u m erze z  9 g o  
b. m. w  tej m niej w ię c e j  o s n o w ie :

Traktat z 2 grudnia 1854 r., jest jednym z tych 
faktów plennych, z których wypływa długi szereg  
wypadków historycznych. Kilka lat temu jak rew o-  
lucya i przewaga zaborcza północy rozlewały sze
rokie swe wody naksztalt dwóch potoków dążących 
aby się połączyć i wszystko w nurtach swoich po
chłonąć. Z dniem 2 grudnia 1854 r. staje silna ta
ma i cofa rozburzone fale, zmienia się prąd euro
pejskiego ruchu przez połączenie Austryi z Francyą; 
a popęd do tej zmiany idzie z Zachodu na Północ, 
skąd od pół wieku w przeciwnym wychodził kie
runku.

Chwila spokojna takowej zmianie towarzyszyć mu
siała. Uspokoiło się też na św iecie. Okropna wojna 
wybuchnie może za kilka tygodni, lecz w tej chwili 
chrześcianie używają pokoju, aby przeczuli i przej
rzeli przyszły tryumf sprawiedliwości Bożej.

Dumna z całego wieku zdobyczy Rosya uzbraja 
się. Owe mocarstwo, którego od stu lat żadna nie 
zwyciężyła przegrana, żaden cios zatrzymać nie był 
w stanie, rośnie jeszcze pod razami które odbiera, 
zmusza nas do pochwał przez swą odwagę, do oba
wy przez swą wytrwałość, do uznania swej siły, 
zręczności i męstwa. A jednakowoż zwyciężoną zo
stanie. Odtąd chybią jćj plany, zawiodą nadzieje. 
Nie może już więcej marzyć o monarchii powsze
chnej; skazaną jest na ży c ie  um iarkowane i spra
wiedliwe lub na upadek.

Jeżeli Francya i Austryą działać będą wspólnie 
i roztropnie, powodzenie każde jest moźebnem, ka
tastrofa tylko jest niepodobną.

W zrost winna była Rosya swej cierpliwości, nie
zgodzie państw zachodnich i polityce rewolucyjnój. 
Francya została zachowawczą; Rosya stała Się nie
cierpliwą i nieroztropną —  powody jej wzrostu zni
knęły.

Gdzieżby dziś była Rosya i cóżby zdziałać mo
gli byli Piotr Wielki i jego  następcy, gdyby prze
wrotna polityka Francyi nie była osłabiła Pnpieztwa; 
gdyby nie była podniosła protestantyzmu, nie była 
zaszczepiła niezgody w Niem czech, gdyby nie była 
napadała lub poświęcała narody? Od trzech wieków  
starała się Francya o rozszerzenie swych granic nad 
Renem i przy Alpach kosztem mocarstw niemiecki h, 
a od czasu do czasu kusiła się o wydarcie Anglii 
panowania na morzu. Dzięki tej polityce francuskiej 
wzrastała Rosya. Restauracya nawet starała się prze- 
dewszystkiem o przymierze ż Rosyą i była gotową 
oddać Konstantynopol w zamian za Ron. Pomoc 
Francyi dawała Rosyi siłę  przeważną, stanowiła rę

kojmię udania się wszystkich jej planów. Rosya m o- III. Serdecznym jego  wyrazom do Cesarza Fran- 
gła bezkarnie napadać i ratować na przemian p a ń -! ciszka Józefa do Austryi i Niemiec przyklasneła ca- 
stwo tureckie, podburzać i uspakajać Księstwa Nad- ; ła  Europa.
d u n a j s k i e ,  zajmując je  swem woj'skiem d ow oln ie/ Przymierze Francyi z Austryą nie jest jeszcze za- 
Kilka lat jeszcze cierpliwości, a byłaby się stała j czepne, ale już wielką pomoc przyniosło, zmuszając 
panią Konstantynopolu, Owej stolicy monarchii p o- nieprzyjaciela Francyi do skierowania połowy w oj-
wszechnej.

Sama tylko Austryą widziała co się dzieje. Oce
niała jak należy politykę rosyjską, gdy ta po po
wstaniu greckiem interwencyą swoją Sułtanowi ofia
rowała, a zapewniając o swój bezinteresowności, za
bierała ujścia Dunaju i stawała się panią Księstw 
Naddunajskich. Austryą przyglądała się z pewną 0 - 
bawą wpływowi, jaki Rosya wywierała moralnie na 
Serbię, Bośnię, W ołoszczyznę, Mołdawię, Czarno
górę, jak wpływ ten sięgał już Adryatyku i jednał 
sobie za Prutem wzdłuż granic austryackich dzie
sięć milionów wazali lub Sprzymierzeńców. Nie u -  
chodziły jej uwagi ruchy panslawistyczne szerzące 
się między uczonemi słowiańskimi, duchowieństwem  
greckiem w Austryi, a którym najdzielniejsza orga- 
nizacya wojskowa graniczna nie mogła stawić sku
tecznej zapory. Kilka lat jeszcze tylko rewolucyjnej 
polityki zachodniej i owój zręcznej powolności Ro
syi, a Austryą uniknąćhy nie mogła wielkiej katastrofy 
lub też zinuszonąby została podać rękę do podziału  
Wschodu.

Od roku 1852 zmieniło się położenie. Ten któ
rego ręka zgniotła demagogią we Francyi, nie mógł 
jej podać anarchiom za granicą. Napoleon III w y
m ógłszy zaufanie umiarkowanein swem postępowa
niem, postarał się o sław ę przez organizacyą po
koju. Syinpatye Austryi zwróciły się ku Francyi, 
zbliżały się do niej bez wiedzy Rosyi zaślepionej 
w swem szczęściu i ambicyi.

W  tój chwili Rosya na jedną rzecz tylko wzrok 
miału zwrócony, to jest na agitacyą sztuczną i oba
wę wywołaną w Analii. Zdawało jej się, że racho
wać może z pewnością na powolność Austryi: w na
dziei, że Anglia ulegnie pokusie i zechce świat z nią 
podzielić, w którym to podziale spodziewała się o -  
trzymać część lwią — zrzuciła z siebie maskę. An
glia zdziwiona cofnęła się: Rosya znalazła się w obec 
uzbrojonej Francyi, która zawierając przymierze 
z Anglikami, wezwała ją do wstrzymania sw ego pę
du. Dumna Rosya nie chciała ustąpić. Rachując na 
bezwładność Niemiec szła dalej. Była zaś zwyciężoną 
od chwili jak zapoznała Austryę.

Chełpliwość Anglików przyszła w pomoc Rosyi 
w pierwszój chwili. W edług dzienników angielskich 
floty Wielkiej Brytanii miały spalić w jednej chwili 
Sebastopol i Kronsztad i zniszczyć handel rosyjski. 
Udział Francyi był zaledwie potrzebny, udział Au
stryi zaledwie użyteczny. Pokazało s ię , Że były to

ska sw ego w inną stronę. W kilka miesięcy Austryą 
ogromne zrobiła przygotowania i stoi w gotowości 
na pierwsze słow o swojego młodego Cesarza. Gdy 
prośby jęj w jmje przyjaźni nie otrzymały skutku, 
rozporządziła całym szeregiem argumentów swej potę
gi. W szakże w łaśnie dlatego, że się czuje na siłach 
jest cierpliwą, dlatego że jest wdzięczną i sprawie
dliwą, jest lojalną; nie posunie się więc aż gdy da
wny sprzymierzeniec ostatnie jej zawezwanie odrzu
ci. Zresztą w własnym swym interesie Austryą nie 
powinna była śpieszyć się z rozpoczęciem kroków 
wojennych. Kwestya która się toczy jest może dla 
niej najważniejszą, a jednym nierozważnym krokiem 
mogła była stracić otrzymane dotąd korzyści.

Dzisiaj stanowisko jej jest przeważne. Rosya uzbra
ja się wprawdzie, lecz sprzymierzeńcy Austryi są 
już gotowi. Prusy ustępują; Niemcy pójdą za nią; 
Anglia w największym jest zapnie i z pewnością się 
nie cofnie; Francya zamierza kampanię stanowczą. 
Jeżeli Austryi wypadnie pójść naprzód, będzie mia
ła cały Zachód za sobą. Jest to jakby odwet wojny 
trzydziestoletniej, który się zaczyna, ale w walce tej 
nie można się obawiać klęsk ówcz snych , bo pań
stwa katolickie nic kierują się ainbicyą. Zachód ino- 
że jeszcze być narażonym na częściow e tu lub ow
dzie przegrane zwłaszcza jeżeli zbytecznie siłom  
swoim zaufa, ale w końcu pewne czeka go zw y-  
cięztwo. Grom Boży aby uderzyć czeka tylko zgody 
wielkich ludów katolicki: h w wierze i sprawiedli
wości. Przymierze to jeżeli się ustali, będzie mo
dlitwą wznoszącą się ku niebu bez przerwy, a w któ
rej mamy nadzieję, że Bóg błogosławieństwa swe°-o 
nie odmówi. °

D z ie n n ik  New York Herald  donosi z  W a 
s z y n g t o n u ,  że Stany Zjednoczone ofiarują 
s w o je  p o śre d n ic tw o  m ocarstw om  eu rop ejsk im  
w  celu z a k o ń c z e n ia  m ię d z y  n iem i wojny. 
K o m is s y a  sp r a w  z a g r a n ic z n y c h  u ł o ż y ł a  
p r o p o z y c y ^ , której b rzm ien ie  d o s ło w n e  j e s t  
n a s tę p u ją c e :

Zważywszy ż e  lud Stanów Zjednoczonych widzi 
z przykrością, if  kilka europejskich mocarstw 
znajduje się w w ojn ie, która zagraża długiem trwa
niem i nieszczęśliwem i następstwy dla interesów

stryi zaledwie użyteczny. Pokazało s ię , że były to spółecznych i przemysłowych wielkiej części świata 
wybryki wolności druku, które tylko obracały się i cywilizowanego; a znajduje sie z łaski Opatrzności 
na korzyść Rosyi. Pierwsze wyprawy na Północ i. w używaniu korzyści pokoju* z daleka od teatru 
Wschód pokazały się być niedostatecznemi, a A u - ; wojny, obcy całkiem przyczynom bezpośrednim sporu 
strya dążyła pomału do objawu sw ego postanowię- i bez interesu w tój w alce , uznając zresztą że nie 
nia. Lecz przykład i rady Francyi jako też samo d o - ! ma żadnego prawa do interwencyi ani za pomocą 
świadczenie płynące z wypadków, przekonały opraw - groźby, ani za pomocą siły: sądzi jednakowoż że 
dzie. Rząd angielski w obec krytyk, że s ił dostate- wojna mogłaby się zakończyć porozumieniem się za 
cznych nie rozwija, nie miał śmiałości wykazać ca- pomocą interwencyi mocarstwa neutralnego i przy
lej ważności przymierza zawartego z Austryą 2go jjaznego.
grudnia. I ten zaszczyt jeszcze otrzymał Napoleon ( Senat przeto i Izba reprezentantów Stanów Zje-

Jadą dalej, zakrakala wrona, trzepiąc skrzydłami na 
wysokim drzewie.

—  „Trzebaby to licho strącić, bo nam jakie nie- 
„szczęicie wykracze,* —  szepnął na ucho Antek Woj
ciechowi.

Pan drzemał. Stanęli; Wojciech wymierzył, i wrona 
ugodzona zleciała koniom pod nogi.

—  „Cóż to? Co się stało, Wojciechu?*
„Nic proszę Pana; tylko się tu wrona darła, 

„więcem ją uciszył."
# „Szczęśliwszyś dzisiaj odemnie; ale kiedy inieli- 

„śmy strzelać, to należało wziąść więcąj nabojów.*
—  „ A jakże, proszę pana, są .“
—  „Nabij, może co jeszcze spotkamy.*
W p o b liżu  Wałkowego dołu, krzyknął Antek wska

zując biczyskiem na stronę:—  „Patrzajcieno, Wojciechu, 
„niby lis!*

—  „ S ta n ą ć!* ro z k a z a ł prędko Stanisław, i co tchu 
z bryczki wyskoczyli chodziło mu o powetowanie chy
bionego strzału.

Dostrzeżone zwierzę pędziło ścieszką wijącą się po 
drugięj stronie wąwozu, gęstemi obrosłego krzakami. 
Stanowisko było niekorzystne dla Strzelca: wypadało 
podkraść się bliżej, lub też odstąpić zamiaru.

—  „Proszę Paoa, chyba ja pójdę,« —  wniósł Woj
ciech , bo tam źle pomiędzy tarniną.«

—  „Widzisz go: radby sam tylko się bawił! Czy mi 
„to pierwszy raz iść w krzaki?*

Utwierdzony w swojęj ochocie lekkiem sprzeciwień- 
stwem, i głuchy na dalsze uwagi Wojciecha, który, co 
przyznać trzeba, równie jak dogodności pańskiąj, lisiej 
pragnął skóry, żwawym krokiem. biegnąc raezęj niż 
id ą c , piął się Stanisław po urwiskach, przesadzał ster
czące kamienie, aż zniknął w zaroślu.

Antek skrzesał sobie ognia do łajki; Wojciech podu-i

mat chwilę, i ruszył za panem. Ale ten postępował tak spieszając kułakami kroki nieboraka, 
szybko, że sługa żadną miarą nieinógł mu nadążyć Wojciech jednak wyprzedził ich obu, i zręcznym 
Wiatr się zerwał, śnieg zaczął padać, i dął w same o-i brotem wstrzymał rozchukane konie.
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czy. Wojciech dopiero wychodził z parowu, kiedy zna 
na już dubeltówka celnym zagrzmiała wystrzałem, któ- 
rcmu natychmiast odpowiedziało przeciągle skowycze- 
nie psa: trafił tym razem Stanisław, lecz trafił sobie 
na wstyd, bo nie dzikie lecz swojskie upolował zwierzę. 
Wojciech nie oglądając się czemprędząj ku bryczce 
zawrócił.

—  „Ha! łotrze! chciałeś mię szpiegować!*— zawo
łał z przekleństwem nieszczęśliwy strzelec.

—  „Proszę Pana, ja myślał że trzeba będzie leźć 
«'v haszcze po lisa,*—  rzekł sługa ukrywąjąc rękawem 
s,niech który go dusił.

„Oj Antku, nieboże, pewnie na tobie się skrupi;*

Szkoda nie była wielką, ale strata czasu okazała si 
znaczną: polowanie i pogoń zajęły dobrą godzinę, 
teraz wypadało kowala i kołodzieja postronkiem zastf 
pić. Drżący Antek źle dopomagał swojemu koledze 
Pan zaś dobywszy zegarka, odkazywał pewnymi bat; 
mi na jutro.

—  „Oj, proszę Pana,* —  rzekł wreszcie Wojciec 
półgłosem,— „niech się Pan już tyle nie gniewa, Cob 
„na to powiedziała panna Barbara, gdyby przypadkiei 
„widziała?*

—  „Ja jeszcze i pannę Barbarę nauczę m ores!  
faknął Stanisław ze złością.

Skończyło się nawiązywanie; każdy zajął dawn 
swe miejsce—  i siwki ruszyły z kopyta- lecz wieli

i  1 -  , (7 111 h » „ V  :  .  .  .  .
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d°dal stając zadyszany obok zbladłego woźnicy. swe miejsce—  i siwki ruszyu " rv,jpyia; lecz wie

—  „Poczekąj! hultaju! nauczę ja cię pokazywać | pośpiech, przy złamanym dyszlu był już niepodobnvi 
„Psy za lisy!* —  odgrażał już z daleka Stanisław pi-: a nasz konkurent party rachubą, która czasem sróż 

jany gniewem. |niż miłość ludzkie serce drażni, przechodził gorąjąi
7 -  „Pan był tam bliżej, to mógł widzieć lepiąj,*— 'myślą wszystkie tnożebne skutki opóźnienia.... 

wyjąkał biedak na swoją obronę. Kiedy wjeżdżano do Jedliniec, obąjrzał się milcząi
„Galganie! jeszcze mi odpowiadasz!* — zachuczał dotąd Wojciech na zasępionego woźnicę i rzekł, pod 

gniewny głos pana, towarzysząc silnemu targnieniu za jąc mu chustkę•• „Naz ci Antku obwiąż sobie gębę. 
włosy, tudzież policzkowi tak gwałtownemu, że Antek1 „powiedz że cię zęby bolą, bo jakoś dziwnie wygi 
stoczył się z kozia, i ląjce wypuścił. („dasz. “

Konie długiem staniem zniecierpliwione, korzystały, Rozśmieszyła młodego pana przezorność Wojciech 
W rączym poskoku z tąj chwili swobody. Bryczka za-(weselszy więc zsiadł z bryczki, a gdy przy wynurz 
wadziła o pień sterczący przy drodze, siwki niezważa- ( niu serdecznych życzeń ściskał podaną sobie rękę g 
jąc szarpnęły, a złamawszy dyszel, uciekały spłoszone, sp o d a rza , gdy na pamię Rarbarę strzelał miłującein 
kawałkiem, który je po nogach uderzał. ' ' kiem, mktby g0 nie posądził że jest zdolnym'wyki

Antek otarłszy połą od sukmany krew z nosa płyną- lakować niewinnego sługę, 
cą, spojrzał, i rzucił się naprzód jak jeleń chartami po- Całe towarzystwo było już zebrane u stołu, ale i
szczuty. biad co tylko się zaczął.

— , Ja cię ubuę łotrze!..* w r z e s z c z a ł  Stanisław, przy- —  , 0  mały kęs, a byłbyś głodnym panie Stan
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dnoczonych zebrane w kongres postanowiły, że 
prezydent zawezwany zostanie aby zaproponował 
mocarstwom wojującym pośrednictwo Stanów Zje
dnoczonych w takiej formie jaką za najstosowniej
szą osądzi do sprowadzenia pokoju.

Przyznać wypada, że gdyby sprawa obe
cna za pomocy pośrednictwa rozwi^zan^, być 
mogła, to byłaby niij, już < awno; arii nawet 
przeszłoby było do wojny, bo czemże in- 
nein jak tylko pośrednictwem były  w r. 18o3  
konferencye wiedeńskie? Oddać im trzeba 
sprawiedliwość, że okazywały się tak bez-  
int^resownemi, iż naw t gabinet W ashing-  
tonu trudno, aby się mógł z tej strony wię
ksza wykazać zasługą. Ale spór turecko-ro- 
svjski zmienił swój pierwotny charakter, stał  
się kwestyrj. europejską i z t -go powodu tru
dno. aby w nim gabinet Stanów Zjednoczo- 
nycli m ógł rolę pośrednika odegrać.

W  kwestyi obecnej toczy się wszystko 
lub przynajmniej toczyć się powinno na polu 
europejskiego prawa narodów, w ktorego u- 
tworzeniu Stany Zjednoczone żadnego nie 
brały udziału; a co większa oświadczyły  
się ki'kakrotnie, że go nie uznają tylko o tvle, 
o ile osobne traktaty z  niemi z a w a r t e  obo- 
więzuja je do zachowania go w  stosunkach 
z mocarstwami europejskiemu

Nadto stara Europa ma tradycye i ży
wioły, które uwzględniać musi, a lubo nie 
występują one wyraźnie w układach między 
m ocustwam i, przeważny jednak wpływ na 
nie wywierają. O ile nam się zdaje, nie s^ 
one dostatecznie znane w Ameryce, a przy
najmniej s<| lekceważone. Do liczby tych 
żywiołów rachujemy także ducha rewolucyj
nego, o którym wiemy, że ciągle zwraca na 
siebie baczność europejskich mocarstw i do 
w ielu kroków staje s ę pobudką lub hamul
cem, gdy tymczasem w Stanach Zjednoczo
nych żadnej nie wznieca obawy, i jest nie
jako obojętnym.

Nakoniec pośrednictwo gabinelu Y  aszyng-  
tonu byłoby to tak zwaną preceden cyą , któ
rą wątpiemy, aby moc rstwa europejskie do
puścić chciały. Widzieliśmy w ostatnich 
latach kilkakrotne usiłowania Ameryki w m i e 
szania się w sprawy starego świata i wi
d z ie l i ś m y  także, że stara Europa wrolała ra
czej patrzeć przez szpary na wiele rzeczy, 
którychby w granicach swych ścierpieć obo
jętnie n e mogła była, dla tego tylko, aby 
nie przypuścić Ameryki do bliższych stosun
ków-, zw łaszcza  int< rnacyonalnych. Okrzyk 
in tervention  fo r  not in tervention  rzucony 
przez Ameryk - przed kilku laty, pozostawił 
zdaje się w Europie echo, które dz ś stanie 
naprzeciw interwencyi nowego świata; jak
kolwiek wszystkich powodów i korzyści jeo-  
graficznego i politycznego położenia, na mo
cy których Stany Zjednoczone pośrednictwo 
swoje ofiarują, zaprzeczyć nie można.

Korespondent podpisany literą Y  w l n -  
ipendance bclye  następujące nad obecnem 
anowiskiem Prus robi uwagi:

Trzy mocarstwa, które podpisały traktat z 2go 
grudnia, miały w obecnie rozpoczętych negocyacyach 
na celu, wykonanie środkami wojennemi artykułu 
5go tegoż traktatu. Było to z powodu, że te mo
carstwa nieuważały w teraźniejszym stanie rzeczy 
przywrócenia pokoju za pewne i dla tego zastana
wiały się jakich środków wspólnie użyć należy, aby 
warunki artykułu tego osiągnąć.

Szczegół następujący ciekawe przedstawia zdarze
nie. Gabinet francuski dowiedziawszy się o oświad
czeniu księcia Gorczakowa 7go stycznia napisał do 
W iednia ,  że to niepowinno wstrzymywać działania 
ani przygotowań wojennych. Tego samego dnia gdy 
ta depesza wychodziła z Paryża , wysyłano również 
z Wiednia do Paryża i Londynu depeszę tej samej 
t r e śc i , i w tych samych prawie ułożoną wyrazach. 
Depesze skrzyżowawszy się w drodze przybyły ró 
wnocześnie i każdy z rządów znalazł w odebranej 
całą myśl, równie otwarcie przez sprzymierzonych 
swoich wyrażoną, jak  ją  sam im wyraził.  Z tą to 
utwierdzoną jednozgodnością odbywają się w W ie
dniu konferencye wojenne w celu wykonania ar ty
kułu 5go traktatu z 2go grudnia.

Dzienniki niemieckie, zajmują się depeszą prze
słaną przez p. Drouyn de Lhuys ajentom dyploma
tycznym francuskim przy dworach niemieckich, 
w przedmiocie missyi powierzonej przez rząd pru
ski panu Usedom Tekst tej depeszy je s t  ini niewia
domy, lecz domyślam się uwag jakie mogła zawierać.

Opinia rządu francuskiego względem objawionego 
przez Prusy zażądania wyłącznego traktatu jasno i 
naturalnie się przedstawiła. Prusy proponując oso
bny traktat albo więcej przymierzu przynieść miały 
niż Austrya, albo tyle , albo nakoniec mniej. Jeżeli 
przynieść miały więcej, musiałby natenczas ruch wo
jenny natychmiast być zarządzony telegrafem. Jest 
to zbyt pożądanem, ale mało prawdopodobnem. J e 
żeli przynosiły tyle co Austrya, na cóż osobnego 
przymierza, jeżeli traktat z 2go grudnia oczekiwał 
tylko na ich podpis. Jeżeli przynosiły m nie j , jakże 
Francya i Anglia przystać mogły na warunki mniej
sze niż te jakie za potrzebne uznawały i jakie o -  
trzymały od Austryi.

Francya miała prócz tego powody ogólne i wa
żne wstrzymujące ją  od traktatu wyłącznego z Pru
sami. Czyż w obec Rosyi związek europejski niebyłby 
moralnie i materyalnie silniejszym, przedstawiając 
jednolitość woli i działań, w zupełnem i przyjaznein 
zlaniu s ię ,  niż rozstrzelony na grupy, rozdzielony 
interesem, zamiarami i różnicą celów. W  obec Au
stry i,  z którą Prusy związane już są traktatem z d. 
20go kwietnia i artykułem dodatkowym, byłoźby to 
postąpieniem słusznem podpisywać nowy traktat roz
łączający j e  z Austryą, i dający im prawo uważa
nia się za zwolnionych od zobowiązań, w chwili 
kiedy Austrya żąda właśnie od nich wykonania tychże. 
Przystoiż z r e s z t ą  Francyi chcieć rozdzielać Niemcy, 
o co ją  już o sk a rż a n o .

Wielkość sprawy, której służy, interesa przymie
rza ,  powinność względem lojalnego sprzymierzeńca, 
honor polityki, zaufanie jakie wpaja w Europę i chęć 
utrwalenia go, wszystko na Franeyę wkładało obo
wiązek nieprzyjmówania propozycyj Prus co do za
warcia osobnego traktatu, w miejscu podpisania o- 
b >k Austryi traktatu z 2go grudnia. Mówiąc o Fran
cyi,  rozumie się przez to i Anglią, gdyż wszystko 
wspólne jest obu rządom, uczucia, widoki i posta
nowienia.

Lecz im więcej Francya miała powodów odmó
wienia Prusom osobnego trak ta tu , tein pewniej po
mimo wahania się i przykrych zwłok przystąpienia 
tychże do traktatu z 2go grudnia spodziewać się 
można.

Od kilku miesięcy nadzwyczajna chęć pokoju za- 
władła postępowaniem Prus. Lecz to nie wyklucza 
danych przez nie naprzód, a nawet od samego roz
poczęcia się kroków nieprzyjacielskich, rękojmi toż
samości zamiarów z mocarstwami sprzymierzonemu 
Jedną one z niemi poszły ko le ją , czy to zwrócimy

wzgląd na przekonania, czy na pojęcie ogólnych in
teresów, czy na siłę wyrażeń w obradach, które 
stawiając prawo powyżej wszelkiej oppozycyi, na
dały wojnie cechę słuszności. Potępiły one zaraz 
z początku formalnie wszelkie p retensye,  roszczone 
przez Rosyę do T u rc y i ,  wzięły nakoniec" udział,  i 
umieściły swój podpis na wszystkich aktach konfe- 
rencyj wiedeńskich.

Zresztą gabinet berliński uznawał z taką jawno
ścią prawo i potrzebę czynnej obrony, że odrzucił, 
gdy się już  w Niemczech przebijać zaczę ła ,  myśl 
polityki neutralnej,  i że jasno się wyraził przeciw 
propozycyom i ważnym ofiarom hr. Orłowa w celu 
utrzymania tej polityki. Nakoniec poszedł on sam 
w duchu protokółow konferencji  wiedeńskiej sta
nowiącej prawo, zobowiązując się do działania. Pod 
tym wpływem podpisał traktat z 20go kwietnia, 
w którym przyrzeka swój udział czynny środkami 
wojennemi, któreby były potrzebne do dopięcia celu 
oznaczonego protokółem. Idąc dalej tą samą drogą 
bez wzięcia jednak udziału w wymianie not z 8go 
sierpnia, polecił dobitnie i ponownie w Petersburgu 
przyjęcie czterech rękojmi tworzących podstawę tych 
not. Oświadczył nawet dworowi rosyjskiemu, że 
odrzucenie z jego  strony, jakąkolwiekby ono spro
wadziło sytuacyę, zmusiłoby go nie oddzielać poli
tyki swojej od polityki tego mocarstwa, z którem 
zjednoczył się w konferencyach, i w edług  tego pod
pisał artykuł dodatkowy traktatu z 20go kwietnia.

Traktat z 2go grudnia je s t  tylko uświęceniem i 
uzupełnieniem naturalnem, logicznem, i potrzebnem 
wszystkich aktów, do których rząd pruski wprost 
lub pośrednio przystąpił. Traktat ten nic niewymaga, 
nie zmusza do niczego coby już nie miało zezwo
lenia ze strony Prus. Niema ani jednego artykułu 
przeciw następstwom którego, mogłyby robić za
rzuty, podnosić przeszkody, lub sk rupu ły , '  których 
poprzednie ich akta nieuznawały.

Siła rzeczy, baczność na własny interes i godność, 
wierność własnym myślom, i dostarczonym przez 
nie postanowieniom, zmuszają Prusy do połączenia 
się jak  Austrya w stanowczem działaniu z mocar
stwami sprzymierzonemu Idea neutralności niewstrzy- 
mała ich w chwili działania politycznego i dyplo
matycznego. Mogąż się zdecydować na trudniejszą i 
przykrzejszą neutralność w czasie wojny? Trudno 
przypuścić, aby to ostatecznem było postanowieniem 
rządu, który w spuściznie dostał szpadę Fryderyka W.

W  p i e r w s z y c h  d n ia c h  b. m. p o d a l i ś m y  c h r o 
n o lo g ic z n y  w y p i s  z n a c z n i e j s z y c h  w y d a r z e ń  
w o je n n y c h .  N u rn beryer C orresp. z a m i e s z c z a  
z n ó w  p r z e g h jd  w a ż n i e j s z y c h  d y p lo m a ty c z n y c h  
z d a r z e ń  w  c i ą g u  t e g o  r o k u ;  w y k a z  ten  p r z e 
to s ł u ż y ć  m o ż e  j a k o  u z u p e łn i e n i e  t a m t e g o ,  i 
d la  t e g o  p o d a j e m y  g o  j a k  n a s t ę p u j e :

13go S t y c z n i a .  Reprezentanci Austry i,  Prus, 
Anglii i Francyi zebrani w konferencye, podpisują 
w Wiedniu „pro tokół11, w którym utrzymanie da
wnych traktatów, tudzież przy zastrzeżeniu praw 
zwierzchuiczych Porty, opiekę nad chrześcianami 
w Turcyi przez połączone mocarstwa i rozszerzenie 
praw poddanych chrześciańskich Sułtana w moc wła
snej jego  woli, uznane są za właściwe podstawy 
pokoju.

5go M a r c a .  Konwencya proponowana przez mo
carstwa Zachodnie celem wspólnego naradzenia się 
nad „trwałym pokojem* a w danym  razie w ynurze
nia takowego, odrzuconą przez Prusy zo s ta ła , w skut
ku czego, lubo Austrya oświadczyła się gotową do 
zobowiązania się podobnego na mocy traktatu, wsze
lako uznając przystąpienie Prus jako niezbędny wa
runek , od tej konwencyi odstąpiła.

12go M a r c a .  Państwa Zachodnie i Tureya zawie
rają z sobą sojusz wojenny, którego ratyfikacya do
piero 8go maja nastąpiła.

14go M a r c a .  Rząd austryacki w okólniku swoim

do państw Związku niemieckiego oznajmia swoje o -  
czekiwanie, że Prusy i Rzesza stać będą p0 je o-0 
stronie w obronie interesów niemieckich o które 
idzie rzeczywiście w sprawie wschodniej. Odpowie
dni okólnik pruski wydany w tym samym czasie, 
upatruje w rozstawieniu wojsk austryackich na g ra 
nicy tureckiej gwarancyę, iź wojna zatrzyma swój 
miejscowy charakter.

9go K w i e t n i a .  Austrya, Prusy, Francya i An
glia podpisują w Wiedniu nowy protokół, w którym 
stwierdzają ciągle trwanie porozumienia w celu u -  
trzyinania terytoryalnej niepodległości Turcyi, której 
warunkiem ewakuacya Księstw ~Naddunajskieh, tu
dzież w celu rozszerzenia praw chrześcian tureckich 
w duchu zamiarów Sułtana. Prusy miały przystąpić 
do tego protokółu później, kiedy już tego uniknąć 
nie można było.

lOgo K w i e t n i a .  Anglia i Franeya podpisują trak
tat zaczepny i odporny w obronie Turcyi.

20go K w i e t n i a .  Prusy i Austrya zawierają przy
mierze zaczepno-odporne.

23go Ma j a .  Cztery mocarstwa podpisują w W ie
dniu nowy protokół, w którym uznają oddzielne trak
taty lOgo i 20go kwietnia jako zaw'arte na podsta
wie wspólnej 4ch zasad przyjętych przez nie w pro
tokóle wiedeńskim 9go kwietnia.

3go C z e r w c a .  Austrya wzyw a Rosyę do bez
zwłocznego ustąpienia z Księstw Naddunajskich.

12go C z e r w c a .  Prusy popierają sominacyę au- 
stryacką ale słabiej, tak iż można czytać ukrytą w no
cie pruskiej myśl, aby Rosya odpowiedź dała unika
jącą i warunkową.

24go C z e r w c a .  Austrya zawiera traktat z Po rtą 
upoważniający pierwszą do zajęcia wojskami swemi 
Księstw Naddunajskich w pewnych przypadkach.

9go L i p c a .  Austrya ponawia swoją sonimacyą do 
Rosyi i wprost odrzuca stawione sobie warunki’

17go L i p c a .  Prusy popierają tę sonimacye, ale 
zarazem zapewniają Rosyę, iź usiłować będą’, aby 
przyprowadzić spór do załatwienia.

24go L i p c a .  Związek niemiecki przystępuje do 
przymierza austryacko-pruskiego z d. 20go kwietnia.

8go S i e r p n i a .  Austrya, Anglia i Francya za
wierają z sobą umowę czyli wymieniają nawzajem 
między sobą noty, w których „cztery punkta gwa
ra n c j i11 przyjmują wspólnie Za minimum warunków 
pokoju i do takowych się obowiązują. Prusy do u -  
gody tej me należą. Austrya w skutku tego zaleca 
w Petersburgu przyjęcie 4ch punktów; Prusy p rzy
rzekają popierać je  „moralnie*.

5go W r z e ś n i a  Po odrzuceniu przez Rosyę na 
dniu 26 sierpnia czterech punktów jako nieprzyjmo— 
walnych, nie biorąc ich pod ściślejszy rozbiór, "Pru
sy oświadczają, że mimo ubolewania z tego powodu, 
nie mogą wyraźniejszych brać na siebie zobowią
zań w celu przywrócenia pokoju na podstawach po
wyższych przez siebie popieranych.

26go L i s t o p a d a .  Po dłuższych układach gdy 
Austrya dała do poznania, że w razie k o n i e c z n y m  
sama stanie w obronie swoich i niemieckich in tere-  
sow, i złą zy się z mocarstwami Zachodniemi, zo-o- 
dzono się na artykuł dodatkowy do przymierza kwie- 
tniowego, gdzie Prusy przyobiecują starać się, aby 
cztery punkta przyjęte były za podstawę pokoju 
przez Rosyę i również, iź w razie najścia Rosyi na 
.wejska austryaokie w Księstwach Naddunajskich, bio
rą na siebie zobowiązanie wspólnego odparcia

2g°  G r u d n i a .  Austrya, Francya i Anglia zawie
rają przymierze zostawiając Prusom w o ln o ść  n a 
stąpienia. ^ j

9go G r u d n i a .  Związek niemiecki Drzvstenm 
do artykułu dodatkowego z d. 26go listopada. J

28go G r u d n i a .  Trzy państwa sprzymierzone zgo 
dziwszy się na interpretacye 4ch punktów udzielaia 
takową posłowi rosyjskiemu w Wiedniu jako mini 
inum swoich źadań.

sławie, bo jak  wiesz: tarcie venientibus o ssa ,“ rzekł 
olenizant nowo przybyłemu, dla którego lokaj czem- 
rędzej położył nakrycie —  „myśleliśmy że dziś zapo
mnisz o Świętym Andrząju."

  „Czyż mógłbym dobrowolnie opuścić sposobność
służenia Państwu Dobrodziejstwu ?.... Lecz właśnie 
chęć pośpiechu była mi szkodliwą". Tu opowiedział 
itauisław swoją z końmi przygodę, upiękniającją 
brązem niebezpieczeństwa, które mu niby groziło.

_  „Winniśmy tedy pana przeprosić", odezwała się 
ani domu —  »bośmy go posądzili o myśliwską czyn- 
i O Ś Ć “ .

—  „Polowanie od jakiegoś czasu straciło dla mnie 
woj powab" —  upewni! pan Stanisław, patrząc czule 
la pannę Barbarę.

—  „Pan więc zmienny w upodobaniach?" spytała 
lieco złośliwie dziedziczka Jedliniec.

Hojnie nalane kielichy przerwały rozmowę, a po kil- 
;u wychylonych zdrowiach, rubaszna i huczna weso- 
ość zawrzała u stołu. Z dobyw ano się na różne, mnićj 
yięcej trafne, mniej więcej dowcipne koncepta, które 
jkrywały żywym rumieńcem twarz panny Barbary.

Po obiedzie zaprosił gospodarz panów na ‘fajki do 
swego pokoju; znalazł się tam i stolik zielony,— a lu- 
jo p. Stanisław obiecywał sobie niedługo przy nim za- 
jawić, łatwo przemógł istotny pociąg skłonność przy- 
nusow ą, zmienne koleje maczka i taroka niepodzielnie 
zajęły uw agę, — dopiero więc przegrawszy caty, wpra
wdzie dość szczupły zapas gotowych pieniędzy, SP°‘ 
strzegł niebaczny konkurent, że jego współzawodnicy 
dawno są w salonie.

Z ty trochę sam na siebie, że się drugim wyprzedzić 
dozwolił, znalazł jednak pociechę W przeświadczeniu o 
sabości kobiet do wdzięcznych postaci, a  pod tym 
względem mógł zadowolnić i nąjwybredniejszą. Nie

szczęściem panna Barbara nie należała do rzędu tych 
osób, które samą powierzchownością oczarować można: 
szafirowe jej oko czarną osłonione rzęsą, patrzało 
w głąb duszy, a uczucie własnej godności— ta nieod
stępna cecha wyższych usposobień,—  nadawało jej za
chowaniu pewną szlachetną i śmiałą powagę, która 
szczególnie przypadała do serca panu Gracyanowi — 
która bladego Jó z ia  czyniła kornym niewolnikiem,—  
lecz która srodze gniewała pana Stanisława.

Niepojinował on tąj zacnej dumy, do której nie każ
da ma prawo,— zżymał się na nią w duchu, poczytu
jąc niemal za obelgę dla ogółu mężczyzn, a nadzieja 
pognębienia jąj kiedyś, była mu najulubieńszem ma
rzeniem. .

—  „Żebyś tylko wpadła w moje ręce",— myślał so
bie nieraz,—  „to już  ja  cię nauczę inną piosnkę śpie- 

I wać: musisz być przy mnie jak trusia".
Krew jego wrzała niechęcią śród służebniczych grze- 

Jczności, jakietni starał się osłonić przyrodzoną szorst- 
!kość swego charakteru, —  często nawet nie umiał tak 
dobrze wzruszeń swych pokonać, żeby czujne ucho 

I panny Barbary nie zasłyszało fałszywego dźwięku 
w pięknych słów nawale.

Według jej zdania małżeństwo, święte przymierze 
! dwojga serc życzliwych, potrzebowało do szczęścia du- 
1 chowej je d n o śc i, —  wzajemny z a s , na obustronnem po- 
5znaniu oparty szacunek, powinien był służyć za pod- 
! stawę dozgonnego związku. Widziała z oburzeniem tę 
, potworną chciwość, która gwałci boskie ustawy, zmie
niając w niegodną frymarkę ślubne przyrzeczenia — ra- 

i ziły ją  więc boleśnie kłamane zapały samą tylko mam- 
; monę czczące w jej osobie. Zdolna kochać, dla siebie 
! żądała miłości, a wewnętrzną wartość człowieka ceniąc 
' wyżej nad wszystkie korzyści wynikłe z prostych da- 
|r ó w  natury i l o s u ,— pragnęła być ocenioną w  tym sa

mym stosunku, bo czuła że wielu wymaganiom odpo
wiedzieć może.

Dzielność umysłu, dobroć serca, szlachetność wro
dzona, pojęcie życia wzniosłe, a jednak trafne i rzetel
ne, pamięć bogata, bystry dowcip, liczne wiadomości, 
zdolności niepospolite, od dzieciństwa pielęgnowane tro
skliwie, wszystko w niej się łączyło, by ją  uczynić 
rządkiem dla świata zjawiskiem, skarbem prawdziwym 
dla męża posiadającego równe ukształcenie,— czem zaś 
była dla pana Stanisława, tośmy już potrosze widzieli.

ł  Dalszy ciąg nastąpi).
 _  --

Wiadomości naukowe.
Odebraliśmy kilka korespondencyj ze Lwowa o zgo- 

nie śp. j .  n . Kamińskiego, które mniej więcej jednej 
sfi treści. Taka korespondeneya umieszczona już  była 
w numerze wtorkowym „Czasu", z niniejszej zas po
dajemy uwagi i szczegóły nieznajdujące się w powyż
szym liście:

^Najgłówniejszą zasługą Kamińskiego jest bezwąt- 
pienia wzniesienie teatru polskiego, a dramatyczne pra
ce,Jego już mu robią znakomite imię w literaturze. Ale 
prócz utworów dramatycznych pisał on i inne. Każda 
ważniejsza chwila obchodząca ogół umiała go natchnąć 
do napisania choćby drobnego wierszyka; w sonetach 
jego dają się spostrzegać głębokie pomysły, a tłuma
czenia utworów Szyllerowskich są nieporównane. Mi
strzowskie jest władanie językiem u Kamińskiego i tylko 
przy takiein nad językiem panowaniu można było tak 
głębokie utwory niemieckiego poety przełożyć na język 
polski. Po tłumaczeniach Kamińskiego nie odważyli się 
już  Niemcy utrzymywać, że język polski nie jest w sta
nie oddać jędrności języka niemieckiego.

is^ie do takich tłumaczeń sposobił się Kamiński głe 
bokiem badaniem języka. Zaciekając się w językowycl 
badaniach i potrzebując częstokroć nowych wyrażeń 
dochodził on tych przyczyn, co wpływały na tworze 
nie wyrazów, badał nakoniec ducha pojedynczych crj0 
sek, i ztąd urosła jego rozprawa „o fiiozoficzności ie 
zyka polskiego", której musiał autor w Warszawie bro 
nić publicznie z katedry, tyle ona wywołała wrzawy 
przeciwników. W poznąj nakoniec starości wydał o, 
większą pracę w tym rodzaju pod tytułem: D usza  
w aiana ja k o  m yśl, słowo i zn a k , psychologiczno- 
etymologiczne poszukiwanie, Dzieło to jest pierwszen 
w tym rodzaju me może więc być doskonałćm, }atw( 
s.e zbłąkać wsrod torowania sobie i drugim nowej drom 
ale przebya w mem owe francuskie e sp r it, „a któn 
brak nam wyrazu odkąd Górnickich i Bejów „ d o w l "  
całkiem inne przybrał znaczenie. P

„Nie ustawał Kamiński w pracy aż do ostatnie!

a kied>‘ 8° P - d r ? Ci* ciężka choro ba na cztery miesiące na łożu zlozyła, zapytał 011 za
ledwie nieco sił na chwilę odzyskawszy, o atrament i pióra, 
i kiedy mu odpowiedziano, że niema w domu zapasu 
odrzekł z żalem: „a czemże ja  będę pi8ać?n“ “ f S  

on już  pisać w w . b o  jak j uż wspomniano, 
zakończył dnie tego życia ogo b. m. 0 godzinie 7mej 
z rana. .

„Wczoraj t ° Jesf ‘ go stycznia odbył sie  'ief?n rmor^h 
na którym się mieszkancy Lwowa W szystkich wm-sn* 
społeczeństwa w bezprzykładnej p raw ie‘liczbie zerom* 
dzili. Na niewiele dni przed śmiercią K i S t
jednemu z młodych ludzi: Pram,1 SP-Kamińsk
znanie twej pracy!" ” J» ale me licz na u-

L....



K oresp on dencja  Czasu.
Wj  N a d i r l ś l a  14 stycznia. 

Nieszczęście wzbudza wpierwszych chwilach współ
czucie, przemijające łatwo zapomniane; ale ten co go 
dotknęło, długie czasy boleje.

Klęska jaka Nadwiśle dolne w roku zeszłym przez 
wylew Wisły dotknęła, zagraża i na przyszłość tym o- 
kolicom. Spodziewaliśmy się że sypanie wałów dawniej 
rozpoczęte, będzie dalej częsciowemi prowadzone ustę
pami, by zmniejszyć obręb na uszkodzenie wystawiony. 
Lecz to dotąd nienastąpiło zapewne z braku rozrządzal- 
nych funduszów. Po takiąj klęsce możnaby te roboty 
rozpocząć siłą ludności okolicy. Bo gdy kraj cały po
nosi obowiązki forszpanów i kwaterunku, to niższe 
Nadwiśle i okoliczne dalej gminy od nich wolne, mo
głyby także byc zachęconemi aby do tej dobru powsze 
chnemu i Wysokiemu Rządowi przysłużającąj pracy by 
ły użyte.

Ośmielam się mniemać, że gdy każdy członek spo
łeczeństwa, pragnie zapewnić się od braku lub droży
zny P(,tl'7'eb do życia niezbędnych, ubezpieczenie oko
lic j Nadwislanslej, na szalę produkcji zachodnięj Gali- 
cy.i hr7e\vażnie wpływającej, leży w interesie tąj pro- 
wincj i. Bo trudno by pojedynczy posiadacze lub gminy 
w dochodach swych często poszkodowane, wkładać by
ły stanie kapitały, których nieposiadąją na assekura- 
°yą. s"’ćj renty i koszta, albowiem takowe często prze
wyższają połowę wartości posiadaną) ziemi. Nieraz 
spełzła nadzieja by z zaprawionej potem czoła niwy, ze
brać błogie plony, dla pokrycia potrzeb, upłacenia zo
bowiązań i długów ostatniemi czasy zaciągniętych. Nie- 
ra7 z zjawiającą się wiosną nadzieja, w zielone strojna 
szaty, po niejednem lecie, zostawiła zamiast złotych 
kłosów, muły i biedę tam , gdzie obfitości spodziewać 
się można było. A owa Wisła która dumna niegdyś, 
na swych barkach dźwigała spławiane plony z tej kra
iny, i powiększała dostatki, stała się tylko niszczyciel
ką naszą.

W bydle pokazują się skutki zamulonęj paszy poja
wieniem choroby motylic, a inwentarz rolny gdy owies 
Przed dojrzeniem zupełnie zniszczony i karma niezdro
wa , w nędznym jest stanie. Niepocieszający również 
»a przyszłość wiosennych zasiewów horoskop.

W i e d e ń  15 stycznia. 
o5 Czas namysłu i rozwagi, powiększa w oczach spo

kojnych i bezstronnych sędziów, obawę o trudności po
rozumienia się tak bliskiego i tak łatwego, jak  się to 
po konferencji 7go b. m. zdawać mogło. Zaczyna się 
coraz więcej mniemać, że Rosya przyjmując podstawę 
do układów w tym dniu określoną, nie związała ani 
swej woli, ani swych stanowczych co do wykładu tej 
podstawy pojęć. Przyjęła w podstawie zasadę, zosta- 
wując dyskusyi rozjaśnienie i określenie szczegółów, i 
środków. Zdaje s ię , że wychodząc z tego przekona
nia gabinety paryzki i londyński, przeszłą w swych in- 
strukcyach posłom, program wyraźnie określony: że
może nawet zażądają położenia i podpisania przedwstę 
pnych na powyższej podstawie wygotowanych artyku 
łów. Gabinet tutejszy czeka spokojnie; gdyż pewnym 
.jest co do swych dalszych postanowień. Austrya chęe 
pokoju, lecz na pewnych i stałych gwarancych. Że 
jest gotową dla ich otrzymania do wojny, o tern już
nikt niewątpi; a i to pewna, iż Francya i Anglia chcia
łyby, iżby wystąpiła jak najprędzej. Przez swe zasa
dy konserwacyjne i przez względy dla R osyi, Austrya 
szła na tej drodze powoli, stopniowo, z namysłem, 
lecz cięgle naprzód. Między naciskiem Zachodu i o-
porem Petersburga, stały jej własne interesa, i intere- 
sa Niemiec. Rok polityki pojednawczej, przygotowa
wczej i demonstracyjnej, dal Austryi to potężne stano 
wisko, które dziś zajm uje, i o które opiera się jeszcze 
tylko obecna spokojność w Europie. Lecz byłoby błę
dem mniemać, że na tern stanowisku Austrya może 
chcieć mniąj i dla siebie i dla tych co z nią szli do
tąd , niż przed rokiem, lub nawet przed miesiącem 
Dla tego i Prusy będą musiały albo się do tego kie
runku zupełnie zastosować, albo przeciwny otwarcie wy
powiedzieć, Głos rządu bawarskiego domagającego się 
°d Izb pieniędzy na mobilizacyę w ojska, jest pierwszą 
Wyboru między temi dwoma kierunkami skazówką. Ro- 
s .va gotując się ze swojej strony na godny opór, do
wodzi, że w koncesjach pewnych granic nieprzęjdzie. 
Miesiąc teraźniąjszy zejdzie na oczekiwaniu. VV przy
szłym otworzą się narady.

Karnawał zaczyna się ożywiać. Balów już nie mało. 
Zapowiadają świetne w kilku poselstwach zagranicznych.
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, , K c r l ł n  15 stycznia.
y  Jak ci się zdaje, czy będzie co z układów wie

deńskich, czy nie? Pytanję to można słyszeć sto razy 
ua dzień. V\ i ają się „jem, gdy przechodzisz z wizytą, 
witają mem, g y ciebie odwiedzić przychodzą, witają 
niein, gdy się z Kun spotkasz na ulicy, witąją niem i 
to dopiero na dobie, gdy cię ujrzą w czytelni kopją- 
cego się w stosie dzienników j ak kret w ziemi, i śle
dzącego rzeczy może wcale niepolitycznych. Jak w pry- 
Watnej rozmowie, tak i w dziennikach. 'W szystkie bez 
)vVjątku ząjmują się głownie tem jednśm * pytaniem. 
Lzy dąje który z nich zaspakajającą odpowiedź? Ti- 

Journal des Debate chot wiodą, i przemawiają 
głośno i stanowczo za układami i pokojem. Korespon- 
clencya Austryacka  pełna jest pokojowych nadziei; toż 
Korespondenci)a Pruska  i Zeit. Ale urzędowe dzien
niki francuzkie, mianowicie Constitutionnel, ostrzegają 
Publiczność, aby się przesadzonym nadziejom pokoju 
nie oddawała. Cesarz Francuzów, żegnąjąc gwardye 
odchodzące do Krymu, zapowiada im, że odbiorą chrzest 
swój, zatykając orły francuzkie na murach Sebastopola. 
ł zbrojenia idą swoją drogą we Francyi, Anglii i Austryi. 
Minio to urzędowy M om ing-Post donosi, że kongres 
Pełnomocników państw europąjskich zbierze się w pier
wszych dniach lutego w Wiedniu, a Frankf. Post Zei- 
tung, urzędowy organ Bundestagu, zapewnia „wedle

niemylnego źród ła": „że Francya i Anglia dały już au 
toryzacyą posłom swoim w Wiedniu, hr. Westmoreland 
i baronowi Bourqueney, do rozpoczęcia układów o po
kój na podstawie przyjętych przez Rosyą warunków." 
Lecz Monitor francuzki, zwykle bardzo wymowny, mil 
czy o tem wszystkiem statecznie. Z tego więc'.wszy
stkiego trudno wyciągnąć inny wniosek, jak  ten: że 
pokój wprawdzie jest możebny, lecz że sytuacja chwi
lowa nie jest jeszcze taką, aby wstrzymać uzbrojenia 
i schować do pochwy dobytą broń. Dotychczas bywa
ło regułą, że w ciągu trwania układów następywało 
zawieszenie broni. Dziś o tem, dotąd przynajmniej, nic 
nie słychać. Zdaje się, jakoby sprawa wschodnia, przed
stawiająca już  tyle nieregularności, miała i z tej reguły 
zrobić wyjątek.

O stanowisku Prus nic dotąd niema pewnego. W ia
domość, że Prusy i Niemcy przystąpiły już  do traktatu 
2go grudnia, podaną najprzód przez Fremdenblatt, a 
powtórzoną następnie przez waszą korespondencyą wie 
deńską, odwołuje pod dniem 13 b. m. tenże Fremden 
blatt, dodąjąc: „że przystąpienie to znowu zostało 
w przyszłość usunięte. “ Druga wiadomość korespon 
dencyi waszęj wiedeńskiej: „że mobilizacya wojska pru
skiego, której gabinet austryacki zażądał w depeszy 
z dnia '24 z. m. jest nieochybną," równie jest bezza 
sądną. Gabinet tutejszy odmówił formalnie notą 5go b 
m. temu wezwaniu Austryi, i to nie tylko we wzglę 
dzie mobilizowania własnego wojska, lecz także we 
względzie popierania w Bundestagu podobnego wniosku. 
Gabinet berliński nie widzi w tęj chwili żadnego nie
bezpieczeństwa grożącego Austryi, i powołuje się na 
traktat kwietniowy, o którym mówi, że był zawarty 
w celu przywrócenia pokoju, lecz nie w celu prowa
dzenia wojny. Jeżeli Austrya będzie przez Rosyą za
czepiona, to posiłkowanie jej przez Prusy, w moc tra
ktatu kwietniowego, nie ulega żadnej wątpliwości; lecz 
w takim razie, gabinet tutejszy mniema, że nie będzie 
potrzebował 36 dni, jak depesza wiedeńska przypusz
cza, do postawienia 100,00()ej armii na stopie wojen
nej, ponieważ Prusy wszystkie w tym względzie zro
biły przygotowania.' W Bundestagu Prusy także wnio
sku Austryi popierać nie mogą, albowiem Związek nie
miecki nie przystąpił do militarnej konwencyi traktatu 
kwietniowego. Mobilizacya kontyngensu niemieckiego 
może zatem tylko być uchwalona wedle zasad wojennej 
ustawy Związku. Taką jest w głównej treści odmowna 
nota pruska z dnia 5go b. m. Czy Austrya, niewspie- 
rana przez Prusy, udzielnie poda wniosek swój w Bun
destagu, mimo rozpocząć się mających układów w Wie
dniu, nic dotąd niewiadomo. Tymczasem potwierdza się, 
że Saksonia i Wirtemberg oświadczyły się podobnie 
jak Prusy, oraz że Bawarya wtedy tylko gotową bę
dzie do mobilizacyi, gdy oba naczelne państwa niemie
ckie w zgodzie postępować będą. Widzicie w ięc—  mu
szę powtórzyć wodwrotnein znaczeniu słowa korespon
dencją wiedeńskiej — do czego schodzą wszystkie nie
znane, a naprzód przewidywane i zgóry zapowiadane wy
padki. rl ak się ma rzecz i z inisyą p. Usedoma, ani później
szą ani wcześniąjszą jak misya p. pułkownika Man- 
teuffla. Prusy więc ani nie zaczynały w Londynie i Pa- 
rj’żu, ani nie kończyły' w Wiedniu, lecz traktowały ró
wnocześnie tu i tam. Jakie propozycja robiły, o tem 
istnieją tyj ko domysły. Wiadomości urzędowych nieinasz 
o tem żadnych. Jeżeli przyjdzie do kongresu, nie będzie 
może nawet wcale potrzeby, aby Prusy do traktatu 2 
gmdnia przystępywałyą Będąc współgwarantem traktatu 
1841 r., który ma być rewidowanym, już  teinsamem 
mają udział w obradach kongresu'zapewniony. Kwe- 
stya mobilizacyi wojska pruskiego i kontyngensu nie
mieckiego straci na ważności, jeżeli się układy o po
kój rzeczywiście rozpoczną. Tak więc wypadki same 
mogą ułatwić porozumienie i wejście Prus do konferen- 
cyj. Stanowisko ich moralne nic na tem nie starci. Ow
szem, głos ich niezawisły i żadnemi zobowiązaniami 
nieskrępowany może wiele się do tego przyczjmić, aby 
się konfereneye na niczein nie skończyły, jako prawdo
podobnie już  się do tego przyczynił, że redakcja pre- 
iiminarnych warunków pokoju wypadała tak umiarko
wanie.

Sejm pracuje dotąd tjjko w kotnisyach. Po świętach 
każda Izba miała dopiero po jednem posiedzeniu. Bło
gie próżnowanie członków nienależących do żadnej ko
misją. Głowy domów niegdy bezpośrednich w Rzeszy 
me wstąpiły dotąd do Izby pierwszej. Mają być do te- 
u L ^ h Vt° T  wezwane- Kdku obranych kandydatów
na nńaLif. .Ksi?st'va. Poznańskiego i Prus czeka dotąd na potwierdzenie krn ew«n<> „i. •__ . ‘

cowany
Od dwóch dni mamy nareszcie mróz przy pogodnem

^ * e in c y,
Gazeta Kowopruska potw ierdza dziś co jej do

noszono z Wiednia o rezultacie konferencyi w W ie
dniu, odbytej na dniu 7ym b. m. j nazywa takowy 
kompromissem , a zarazem wzywa czytelników aby 
pogłoskom, częścią umj;slnie rozsiew anym , nie da
wali w iary i falszywemi tłum aczeniami nie uwodzili 
s ię , albowiem żadnemu z obecnych tam ministrów 
nie przyszło na myśl schylać gfowę pod jamno 
„Pow tarzam y— mówi dalej taż gazeta— porozumieli 
się tam aż do pewnego punktu. Łatwo pojąć, że 
w Londynie i Paryżu mają w tem in te re s , aby’ ka
zać w ierzyć, że pełnomocnik ro sy jsiti po prostu 
poddał się, ale w łaśnie dla tego każdy rozsądny 
znajdzie większy powód nieufania tym wieściom 
Przyznają ^ z e c i e ) ,  że o tem o czen. me w ie-
rnna w v T y -,niU * pew nością, i źJ ™ e

y igrać dziecinnie z faktami. Czytelnicy 
więc nasi mogą Sję na to SpUśoić, kiedy im pow;e_ 
my, ze podania Journal des Dkbats o konferen- 
cyach, S8 w Większój części fałszywe (p. Ner 11

Czasu). Nikomu bowiem np. nie przyszło  na myś 
mówić o zburzeniu Izmaiłowa, lub zbudowaniu tw ier
dzy neutralnej nad Dunajem, ani też Rosya nie z rze
ka się w ogóle sw ojego panowania nad D unajem : 
tem mniej zaś w Krymie. Nie było też nigdy mo
wy o zrównaniu z ziemią Sebastopola i ogranicze
niu floty rosyjskiej. Jakim zaś zresztą sposobem 
porozumienie przyjdzie do sku tku , to nie łatw o da 
się przewidzieć. Na dwoje wszakże można wróżyć, 
że albo propozycye rządów  sprzymierzonych zosta
ną daleko w tyle po za szumnemi wymaganiami ga
zet, albo że Cesarz Mikołaj nie przyjm ie wcale wa
runków pokoju, m edajacych się pogodzić z je g o  ma
nifestem i honorem. Zadać tego od niego, byłoby 
to nie układać s ię , ale chcieć w W iedniu odgrywać 
komedyę. Na to wszakże niepiszą się  rządy które 
się cenią".

Gazeta Spennera w listach swoich z Mar
chii" podawać zwykła wiadomości i rozumowania 
które mają pewną w Berlinie wziętość i uchodzą za’ 
inspirowane. W  ostatnim takim liście czytamy.- 

Narady w W iedniu nad uzyskaniem podstawy w ła
ściwych układów pokojow ych, wzbudziły po jednej 
tylko jak  się zdaje stronie, to jest w gabinecie w ie
deńskim, zadowolnienie. Koncesye Rosyi pod w zglę
dem zrzeczenia się protektoratu  nad Księstwami 
Naddunajskiemi i zapewnione zabezpieczenie wolnej 
żeglugi na Dunaju w in teresie Austryi, musiały te 
mu gabinetowi wydawać się tak znakom item i, iż 
m ógł zalecać naw et państwom zachodnim , aby roz
poczęły układy o pokó j, chociaż co sie tyczy w a
żnego punktu rew izyi traktatu 1841, jak  g łoszą po
w szechnie, nie przyszło  je szcze w cale do porozu
mienia się między kontrahentam i traktatu grudnio- 
wego, a przynajmniej nie uwiadomiono księcia G or- 
czakow a, jak ie  rozm iary ma otrzym ać ta rew izya 
po zdobyciu Sebastopola. Constitutionnel zamieszcza 
dziś artykuł (patrz Ner 11 Czasu), którem u przy
znają cechę urzędow ą, a który za warunek pokoju 
stawia żądanie zburzenia Sebastopola, ograniczenie 
s ił morskich Rosyi na morzu Czarnem i założenie 
stacyi morskiej sprzym ierzonych na tein morzu, c e -  
em kontrolowania i pilnowania Rosyi. Pod w zglę

dem wykonania postanowień o wolnej żegludze na 
D unaju, ma czuw ać nad tem syndykat, to jest pe 
wien rodzaj komisyi z państw  uczestniczących. Z za 
dowolenia gabinetu w iedeńskiego z koncesyj rosyj
skich wnosić można, że Rosya na ten ostatni punkt 
tyle dla A ustryi ważny p rzy s ta ła , gdy natomiast 
inne żądaniu odnoszące się do rewizyi traktatu 1841 
nie mogły być dotychczas je szcze  dyplomatycznie 
rozbierane, albowiem sprzym ierzeni nie mają jeszcze  
Sebastopola w swych rękach. Pokój zatem dla 
państw zachodnich nie w ydaje się być tak bliskim 
jak  dla Austryi, która m usiałaby się przygotow ać na 
uporczywą wojnę z Rosyą celem uzyskania innych 

inktów, niemających dla niej żadnej ważności.
I yśl oderwania A ustryi od żądań państw  zachodnich, 
występujo przeto na jaw  w układach politycznych, 
a zaw arcie przym ierza zaczepno-odpornego z pań
stwami zachodniemi, zdaje się być bardzo teraz 
wątpliwem. Dzienniki austryackie w swoich rozbio
rach obecnego po łożen ia , dają już powód do tego 
m niem ania, gdyż w alkę o Sebastopol nie poczytują 
ju ż  za punkt, około którego kwestya wschodnia się 
obraca, i niemogą utaić obawy swojej o rozchwianie 
się traktatu 2go grudnia.

—  Gazeta Wrocławska zamieszcza list z Berlina 
1 5 g o : Po jednej stronie widać nadzieje pokoju w tem  
przewidywaniu, że Rosya przez połączenie się Au
stryi z państwami zachodniemi zm uszoną je s t przy
stać na położone sobie warunki, z drugiej strony 
powstaje pytanie, czy ta konieczność rzeczyw iście 

, dla Rosyi zachodzi, i je s t nieuniknioną. Przym ierze 
grudniowe Austryi nie dość stanow cze, bynajmniej 
nie zmusza je j do czegoś więcej jak  do umówienia 
się względem przym ierza zaczepno-odpornego. J e 
szcze w dniu 1 stycznia miano się w tym wzglę
dzie umawiać, ale aż do tej chwili Austrya umiała 
tego uniknąć. Co dalej uczyni, to rzecz nie rozstrzy
gnięta, gdyż jak pewne wiadomości tu nadeszło 
tw ierdzą, iż przy tłum aczeniu 4ch punktów gw aran- 
cyi od łączyła się od sposobu widzenia państw za
chodnich, nie chcąc przystawać na wszystkie ich 
żądania. Czy teraz w ogóle wejdzie w przewidywa
ne traktatem  grudniowym przym ierze zaczepno-od - 
porne z państwami zachodniemi, to je szcze nie o - 
znaczone stanowczo, gdyż trak ta t ten mówi dopiero 
o umowie w tym przedm iocie, a w umowie tej Au
strya tyle stawiaćby m ogła trudności, że mogłoby 
wcale nie przyjść do skutku. Jeżeli p rze to jest mnie
manie, że Prusy byłyby zmuszone po zawarciu przez 
Austryą z państwami zachodniemi przym ierza zacze
pno-odpornego, iść za je j przykładem , to trzeba 
naprzód czekać, czy Austrya przym ierze to w isto
cie zawrze. Nie jesteśm y przeto dotąd tak bardzo 
odosobnieni, gdyż dotychczas z samemi Prusami zo -

wtornie więzien,e, poprowadzi! W alkera w tryumfie na 
p ac pu iczny, gdz;e tenże mial mowę do ludu, oznajmia
jąc, i po < aje się woli przyjaciół swoich, opuszczając 
więzienie, w które niesprawiedliwie wtrącony został. Pa
stor jeden mia ta że mowę w obronie tego gwałtu pu
blicznego. Walkera odprowadzono z okrzykami do domu 
. postawiono silną straż dla obrony jego osoby. Szervf
z ludźmi swojem. udał s.ę na mit,jsce) ^  ^
stósownych sił po temu, musiał rzec : zaniechać.

-  Zmarła na dniu 12 stycznia w Turynie królowa
Marya Teresa (Franciszka Jozefa J oanna Benedykta) Ar- 
cyksiężmczka Austryacka, urodziła się dnia 2 Igo marca 
1801 roku i była córką W. księcia Toskańskiego Fer
dynanda III; wydana za króla Karola A lberta Sardyó- 
skiego w dzień 3 0 września 1817 r . , owdowiała dnia 2 8 linca 
184 9 roku.

Korespondencyą Pruska  zaprzecza pogłoskom, które 
i do dzienników przeszły, jakoby rząd pruski zamierzał 
wnieść o zakaz wywozu zboża z krajów Związku celnego. 
Wiadomość ta jes t ważną dla Krakowa, który po zam- 
knięciu granic Królestwa Polskiego, glówuie z Prus zao
patrywać się musi w zboże.

K urs papierów  publicznych i pieniędzy.
„  i  ■ ”  a * ^ u rsu  teLeyraficzne z Uni i 17go styczn ia  —

S2S5 7 *'■-£- «%•
" '* *Augsourg 12  7. Londyn 1 2  kr. 15. —  Paryż 14 7 3/ , .  

Akcye Bankowe 1032 Akeye kol. żel. póln _  For-
d y n .    różyczka s r. t 8 » i [jt. ,v   ___
Ost-Donau-Daaipfsck. —

» u n »  k r i lk o w f tk i  17 stycznia. Banku. aus. żąd. 89 
?ł* 8 8  '/z- —  Pruski kurant żąd. 113 '/a ..{aCł j j 3 _  
P.ublo sr. nowe żąd. 105 płacą 104. _  Cwanoygiery 
Gowe i. 114 pł. I I S 1/ , .  —  Cwancyg stare żąd. 1 1 4  —  
?ł llS Y g . im per żąd. 3 5 % , pł. 3 5 % . — Dukaty a:,*tr. 
10I. sąd 21  płacą 2 0 % . —  2 0 .-fr,ii>ki i. 3 6 pł. 8 5 1/ .  
Listy zast. poi. żąd. 9 9 %  płacą 9 8 % . _  L isty‘zast. gU . 
i 91 Jt pł. 91 % —  Obligi Indemn. ź. 7 5  pł. 74  '%  

k k u re  w ie d e t l ż k i  z d. 16 stycznia. Metaliki 8 3 % .
Nowa pożyczka 72. —  Akcye Banku wiedeńs. 1 034 .__
Akcye kolei Żelazn, półn. 19 7*% —  Agio od złot. 3 O7/ ,  
od srebra 2 7 % . —  Ouiig. uwoln. grunt —  - P iżj.
:*ka ostatnia narodowa 8 5 % .

k u r s  w r . i c l i f t r g k i  z dn. 16 stycznia. Banknoty 
istr. 79 % ż . —  Banku, polsk. 8 9 %  ż —  Listy zrs aw 

m ak. dawne 89 dają now. 8  8 */a d. —  Listy zast. pczu. 
4-proc. 100 / 4 d. dto. 3 %-procen. 92 %  żąd. —  Kolćj 
irakow. g ó rn  Ssiąska —  i.

Przegląd  polityczny.

- u ; j  . . .  w l e < , « «  16 Stycznia.
® w  tej chwili dowiaduję się z pewnością, że mi-

mster p. Baumgartner otrzyma! dymisyę, o którą pro
sił, i że następcą jego tymczasowym nominowanym zo
stał p. Kąjetan Majer. Powiadają, że p. baron de'Bruck 
zawezwanym zostanie na ministra finansów, i że mini
sterstwo handlu obęjmie p. baron Edward Bach, brat 
ministra spraw wewnętrznych. Tyin sposobem je 
dność myśli i sprężystość działania węjdą we wszyst
kie gałęzie administracji państwa.

Depesze telegraficzne 
B u k a r e s z t  16 grudnia. (Koresp. A ustr.) Po

tw ierdza się, iż Rosyanie zaniechali dyw ersyi sw o- 
je j w Dobruczy i zadawszy Turkom niejakie s tra 
ty cofnęli się. Ostatnie doniesienia z Krymu doclio- 
dzą do 8go i nie zaw ierają nic ważnego. „Irish" 
przybył do W arny, gdzie Omer pasza jeszcze bv ł 
spodziewany. — -----------   J

W  innym liście korespondenta naszego w iedeń
skiego, który na ju tro  odłożyć musimy, znajdujem y 
że przystąpienie Prus do traktatu 2go grudnia jest 
prawie na ukończeniu, lecz że gabinet berliński chce 
poprzednio załatw ienia sprawy o mobilizacyę w Zgro
madzeniu Związkowem. Następnie zaprzeczone°jest 
pogłosce o zawarciu traktatu prusko -  rosyjskiego 
T  miSdzy *ts- Gorczakowem a pułkow ni-
Kieni M anteufflem, tudzież sprostow ane mniemanie, 
jakoby umowa o W łochy tyczyła sie posiadłości 
austryackich , gdy szło  w niej o państwa włoskie,
( a jak  skutek okazał, np. o Piemont). Rzecz o wło
skie prowineye Austryi, należała do tajnych warun
ków przym ierza grudniowego. Układy państw za
chodnich ze Szwecyą i Danią mają być bliskiemi u -  
kończenia.

Na giełdzie obiegała jeszcze  pogłoska, jakoby 
w miejsce bar. Brucka m iał być przeznaczonym do 
Stambułu bar. P rokesch-O sten dziś poseł prezydyalny 
w Frankfurcie.

W ypadki w Dobruczy jak  się z powyższej depe
szy Koresp. Austryackiij przekonać m ożna, nie 
mają takiej ważności jaką im przypisały p ressa j 
Fremdenblatt a za niemi i inne dzienniki w iedeń
skie. Dziś one same je  odwołują, a przynajinnićj 
sprowadzają do znacznie mniejszych rozm iarów. Po
dając z Pressy wczoraj wiadomość popełniliśmy j e -

| staje w  przym ierzu, które je sz c z e  obowiązuje.

Kronika miejscowa I zagraniczna. a>jąc,  ^ wczoraj WIH..U...USC popełniliśm y j e -  
Morn. Chronicie podaje następny przykład uszano- j SZCZ6 grubą om yłkę drukarską , bo zam iast 2 3 0  p o -  

wanm prawa w Ameryce w państwie Stanów Zjednoczo- j winno b yło  stać 50 armat. Z aw sze jednak straty 
nych Alabama. W  mieście Tuskagee odprowadzono nie- j Turków nieprzygotow anych na napad m iały być 
Jawno t  mu do więzienia pułkownika B. W. Walkera, znaczne.

Czytamy w Monitorze z l 5g 0 jisl z Erzerum  z 19 
grudnia. Dywizy8 rpsyjska która zajm owała wsie 
Diadinu, U cz-K .l.ssyi, Kara-Kilissyi w okolicach Ba- 
jaze tu , opuści a zupełn ie granice tureckie i cofnęła
się do Erywanu. \ \  skutku tego odwrotu droga do
Persyi ^ p e łn ie  wolna i handel Erzerum  zaczyna sie
R e c k ic h  w T ten, PfzyPisuJQ na^r°uiadzeniu  wojsk 

—  — ,, „ „ a  uui puKin punow m i » bj- ’ ta p ra k  Kale. Rosyanie przed ustapie-
nolds dowódca pułku kazał wystąpić swoim ludziom z bro -|n ,e_m zn iszczy li kraj przez siebie zajmowany i spalili,
nią i z chorągwiami, na których stały napisy „W alker" WSie.

Alabama broni obywateli swoich," i wył."«a»w?*y Pp* (

gtyś tenże wzbraniał się zadość uczynić wyrokowi sądo* 
wemu, skazuj icemu go na zapłacenie 17,000 dolarów, 
które winien był złożyć z rachunków dóbr, których był 
ku atorem. Następnćj sesyi sądowćj przyprowadzili W al
kera przed kratki przyjaciele jego, wydobywszy go siłą 
z więzienia i żądali przejrzenia sprawy jego. W  skutku 
tego przyszło w sali sądowćj do bitki i W alker musiał 
wracać do więzienia. W  kilka dni potóm pułkownik Rey-
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P r z v j fl«'‘l , a , t o<! d .  1 6  d o  l i g o  s t y c z n i a .
H O T E L  R O S Y J S K I. F ranciszek  hr. W od zick i w łaśc . 

dóbr z Paryża. E dw ard G rem er kapitał, z  D rezna. T e -  
sesa  bar. Steinkhhl żona c . k . oficera z B erna.

Wiadomości handlowe i przem ysłow e.
C K M  /H O Ż A

fi? T a rg o w ic y  p u b lic zn e j te K ra k o w ie  w  trz e c h  gatunkach  
p ra k tyk o w a n e .

Wyszczególn ienie 
produktów

korzecp s z e w r y  ,,n 
n żytu  prask.„ żyta lutejsz. „ jęczmienia .
„ owsa . . . •
„ gr ehu . • •
„ j - tg i e ł .  ■ • •„ fa s o li  w ęyter.n / c-
n w ielaqrocn u  
v la ta rk i  • • •
„ prosa . . .
w rzepaku zun.
w rzepaku let. n kuku ru/Izy . 

cel. siana wagi kruk.
„ s  tum y  „ 

S p iry tu su  gar. z  a p t  
tia  90" „ T ralessn  

oko ir i ty  g a r  z  o p t  
na 80" # T ra lessn  

s zn m ó w k i g a r  z  o p t  
na 52" n T rales*a 

ma s ta  c zys teg o  gar. 
j a j  k u rzy c h  kopa . 
d r  o z  k z y  w . z  p. m ar  
d r o ż d ż y  w . z  p. duh. 
w ie p r zó w  ze sk o n u  „ bez skorki 
s to  /« la y  ś w ie ż e j  

„ i/ y p r  a b w ęd  
sm u cą  n i  p r  fu n t  
t : j n  surn teeg  1 fu n t  
s» y n k i ś w e a e j  
o zó r  w o lo m  św ie-sy
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pflichtet —  w idrigens d iese  Offerte ungiiltig  1st. U bri- 
gens muas

4 ) jed e  O fferte den W ohnort und d ie eigen liiindige  
F ertigu n g m it dem T a u f-  und Z unam en, den Charakter 
oder d ie B escb aftigu n g des A usstellers en th a lten , und 
derselben  das 1 0 %  V adium  von dem  B ctrage au f den  
der A nbot lautet, beig< sch l ssen sein.

S&mmtliche O rtsobrigkeiten  werden an g ew iesen , d iess 
zur Offentlichen K enntniss zu bringen, und bekannte un- 
ternehm er h ievon  abgesondert zu v trstk n d g e n .

K . k. K reisbehorde W adow ice am 9 . Jiinner 1 8 5 5 .
Edler von Loserlh,

K. k. Statthaltcreirath und K reis-V orstelier

Kwidmachung.
[Z . 9 9 .] W egen  H erstellu n g  der R eparaturen des 

Plankens und des Pum pbrunnens in dem  li. o. h e il. 
G eist-Spitals-G ebaude wird d ie  L izitation  am 7. Fcbruar 
d. J. Schlag 10 U hr V orm  ttags in  der K anzlei der 
k. k. K reisbehorde abgehalten  werden. D er l i kalpreis 
betragt 1 3 9  fi. 4 4 %  kr. C M ze und das von den  Un- 
ternehm ungslusugrn  zu erlcgende V adium  14  fi. CM z . 
D er d iessfa lb ge V orausm ass kann jed erze it in den A m ts- 
stunden beim  K reisbauitm tc eingesehen  werden.

Von der k. k. Kreisbehorde.
K rakau am  1 3 . Janner 1 8 5 5 . ( 6  7 -1 -3 )

Z  M agistra tu  m iasta  Itrakow a d. 16 s ty c zn ia  1855. 
K aden i  r e fe r e n t lln u ek

l io m is s a r z  ta rg o w yD elegow ani o b yw a te le :  
l .e  m  l . iw e iy .
J . liosch.

H esp er .
A d ju n k ł S ie rm o n to w sk i.

C6C) ( 1 - 3 )

2 kr.

5 2  kr. 
5 0 kr.
2 8  k r .

3 6 kr.
3 0 kr.
4 6 kr. 
19  kr.

( 5 5 ) ( 2 - 3 )CES. K R 0 L  TRYBUNAŁ.
Wielkiego Księstwa Krakowskiego.

[V . 9 8 6 5  ] W  m yśl art. 12 ust. liipot. z roku 1 8 4 4 ,  
po w ysłuchaniu wniosku c. k. prokuratora w zyw a w szyst
kich m ogących m ieć prawo do spadku po zm arłych J u 
stynie Stypułow ój, K atarzynie z S typu lów  S ikorzyn ie, G rze
gorzu S ikorze i F ranciszku S ikorze p o zo sta łeg o , składa
jącego się z domu I f . 1 9 i gruntu doń n a 'eżącego  w  wsi 
Krowodrzy w  W ielk . K sięstw o K rakow skim  położonego, 
aby z prawami sw em i w przeciągu  trzech m iesięcy  do 
c. k. T rybunału  zg ło s ili się , po up ływ ie bow iem  tak  za
kreślonego czasu , spadek w  m ow ie będący  zgłaszają* ćj 
się  ) 'atarzynie z  Sikorów  Sułkow skiej przyznanym  zosta
n ie .—  Kraków dnia 2 0 g o  grudnia 1 3 5 4  r.

S ę d z ia  p r e z y d n ją c y  A. Karwacki.
Sekretarz W . P ło tlC S l/ń sI ti.

6 1 )

i i  m  e  r a t y .

KSIĘGARNIA (1  3 )

i wydawnictwo dzieł katolickich w Krakowie
chcąc K A Ł E M 1 A K Z  uczyn ić dla najuboższych  
nawet przystępnym , sporządziła  cgzem pl irze po kr. 6 mk., 
oil którój to  ceny odtrąciw szy stem pel kr. 3 ,  wypadnie 
kalendarz na kr. 3 , —  do k tórego do łączon ć n je s t  j e 
szcze  ł l l l e e u t l l t l  d la m ałych dzieci. ---- T en że  k a 
lendarz pow iększ m y częścią  rolniczą, kosztuje kr. 1 0  mk.

W y s z e d ł  r ó w n i e ż

Noworocznik katolicki dla Dam,
cena je g o  zlr. 1 mk. czy li zip. 4 .

W  t y c h  d n i a c h  w y j d z i e :
A l  a l e  A l h i i n i  W r a k o w a

-  pod tv tu lem :

K O ŚC IO Ł Y  K R A K O W S K IE
w 4 8  sta lory taeh , z  opisem  onych po drugićj stronic 
ryciny. —  J e s t  to  n iezbędny przew odnik, a razem  i mila 
pamiątka z Krakowa, którą tćm  chętnićj każdy z naszego  
m iasta w yw iezie, iż za ea łe  album  oprawne zapłaci tylko  
złp . 6 czy li złr. 1 kr. 3 0 ,  —  a w ięc n ie  cało  2 kr. 
za jedną  rycinę ! 11

c‘3 <) Nowe dzieło historyczne (»o
n a k ł a d e m

w  e  l i  w  o  w  i  e
w esz ło  i jest do nabycia po w szystk ich  księgarni ich

J A D WI G I  i J A G I E U 9
1 3 7 4 — 1 4 1 3  

O PO W IA D A N IE H ISTO RY C ZN E

p r z s z  K a r o l a  S s a j n o c h ę
T om  Iszy  3 8 4  str. w 8ce  w ielk ićj z łr. 5 m. k. C ałe dzieło  
sk ładać się będzie z Sch tom ów . T om  l i g i  już je s t  pod 
prasą. O ba dalsze tom y zaw ierające p rzeszło  5 0 arkuszy 
druku w yjdą przed końcem  roku 1 8 5  5 i kosztow ać bę
dą razem  złr. 7 m. k.

Są tukźe do nabye'a tegoż autora:

L w ów  1 8 5 4  lsz y  tom  z  ryciną złr. 2 kr. 3 0 .

Kamieni młyńskich
n ajlepszego gatunku różnćj w ielk ośc i i grubości dostać  
m ożna każd ego  czasu po 4 0  kr. m k. za cal bez dalszych  
op łat w św ieżo odkrytym  kam ieniołom ie w si Ż ędow ic obw  
B rzeżańskim  o p ó ł m ili od drogi cesarskićj a  jed n ą  mil? 
od m iasteczka Przem yślan o d leg łym . ( 1 3 2  4 - 6 - 1 0 )

(1081) Vinaigre Aromatique co
de Jean Vincent Bully a Paris

O cet arom atyczny w ynaleziony przez Jana W incentego  
B u lly  na w ystaw ie paryzkićj 1 8 4 9  r. dla swój skuteczno
ści zalecony a na w ielk ićj w ystaw ie w L ondynie 1 8 5 1  r. 
nagrodą odznaczony, słu ży  jako  środek do podw yższenia  
i zachowania w dzięków  p iękności zaprawiając kilku  kro
plam i wodę do m ycia , zapob iega trądom , gorąizkow ćj 

dcm selben  vollkom m en b e- i  osp ie, liszajom  i p iegom , wzm acniając bow iem  skórę do

palenie po g o len ia , j e s t  n iezbędny damom przy toalecie, 
dla sw ych w łasn ości h y g ien iczn y ch , j e s t  w ielce przyda
tnym do kąp iel wzm acniając i łagod ząc w ażne funkeye  
skóry, a ożyw iając system  m usk larny, przywraca s iły  ca
łem u organizm ow i. Z równym  skutkiem  używ a się także  
octu teg o  do p łukania ust dla zapobieżenia cuchn ien iu , 
nadania zębom  b iu łości i w zm ocnienia d z ią se ł N aciera
nia tym  octem  bez w ody łagod zą  w szelk ie  reum atyczne 
boleści, balsam icznym  zapachem  orzeźw iają m ózg, uśm ie
rzają b ó l g łow y , a zw ilżając p ow iek i, w zm acniają oczy; 
nakoniec kr p ien ie tym  octem  oczyszcza zepsute pow ie
trze i chroni od  chorób epidem icznych n. p. cholery i 
każdćj zarazy.

I F l n h o n i U  n r n z  r. o p i s e m  d o  u ż y w a n i a  
h « a / l i i j e  z l r .  1 k r .  3 0 .

G łów ny sk ład  na całą  A nstryacką M onarchią utrzym uje  
Karol Hermann w K rakow ie.

« ! a i i  W i i i c c i i i y  f f i u l l y  w Paryżu.

Cirkulare
an sammtliehe Ortsubrigkeiłen.

[X . 2 7 6  1 2 ] In  F o lg ę  d es E - lasses der hohen k. k. 
galizi-chen  L m dcs-O rganisirungs-K  mrnissi n in  L em b-rg  
v in 3 1 . August, 1 8 5 4  Z. 1 4 0 0 6  wird w egen  Sicher- 
stc !lung d r, filr d ie in dem  W adow icer K reise einzufdh- 
r c  den 13 B  zirktainter sanim t B ezirks-A rrasten in Ska
w in , O sw ię, im , M aków, M iló w k a , S ie m ie ń , M yślen ice, 
Andrychau, Jordanów , W adow ice, Kalwarya, K enty, S ay-  
buscli und B iała erfordi r lichen  EinrichtuogsstO eke und 
R eqni-iti n, d ie sth rifili, he O fferten-V erhandlung bis ztim 
2 Pt en Jannur 1 8 5 5  —  12  Uhr V orm ittags ausge-
Sclniuben.

D ,e  hcizuscliaffenden G egenstande bestehen  fOr alle
ob igen  B -z ir k  am ter in -gesam m t:

I. in den E in rich tu eg  tfleken per 8 3 0 3  fl.
II . in  den F olgend en  lle q u is ite n  und

z w a r:
a )  S te ingu t und Glaswaaren per  ..............1 7 2  fl.
b )  Blechw aaren p e r .............................................. 1 8 6  fl.
c )  E isen  und son stige  M etailw aaren p e r . 9 9  7 fl.
d )  L ed-rw aaren  p e r ................................................. 91 fl.
c )  B in d erw airen  p e r ........................................... 2 6 5  fl.
f )  sonst g e  Ilo lzw aaren  p e r ............................... 4 9 fl.
g )  B e tt łe u g  und B ekleid u n g p e r  3 1 6 4  fl._________

Zusam m en per 13 , 2  31 fl 2 3 kr. 
in  CMOnze.

D iese  N achw eisungen  Ober d ie sp ez ie llen  Erfordernisse  
fur jed es B czirk sam t, sam m t den  d iessfa iligen  einzelnen  
F isk u lp reisen ,  d an n ’ d ie  B eschreibung a ll r d ieser Erfor
dernisse, sow ie a u ih  d ie  S ieh erstcllu n gsb ed in gn isse erlie- 
gen  bei der k. k. K rtisb eh ó rd e , und kónnen jed erzeit  
wahrend der A m tsstu  ,dcn bis zurn ob igen  Zeitpunkte ein - 
geschen  w, rden.

Jcdem  O ffcrten leger w ird fre igeste llt seinen  A nbot zu 
steilęn .

1 )  A uf a lle  erforderlichen E inrich tu n gsstack cn  ad I. 
und R equisiten  ad II . in sgcsam m t fur a lle  B eziiksam ter, 
oder

2 )  b loss auf die E iurichtungsstticke ad I. filr a lle  Be- 
zirksam ter in sgesam m t, oder fur ein zeln e  oder m ehrere 
B ezirksam ter zusam m en, dann

3 )  auf a lle R eq u isiten  ad II . ffir sam m tliehe B ezirk s
am ter, oder auf e in zeln e  oder m ehrere R ubriken  der R e- 
q u s ite n  ad a ,  b ,  C , e i f ,  g ,  jed och  filr sam m tliehe  
B eziiksam ter.

J e d e  auf einem  15k r. ausgefertigte und an d ie  k. k. 
K reisbehorde zu Uberreicbende Offerte m uss d ie  genaue
A ngabe e n th a lte n :

1 )  D a ss dem  O ffertcnlegcr d ie  Anzabl und B eschaf-  
fenheit der zu  1 efernden G egenstande fQr alle und jed es  
B e z iik -a m t insbesondere, so w ie  auch  d ie B edingungen  ! 
unter w elch en  d iese L ieferung h in tan gegeb en  w ir d , be- 
kannt sind, ferner

f )  was er davon zu  liefern w illens s e i , und w elchen i 
gerin gsten  P reis w elc l.er  m it Ziffern und B uchstaben  aus- 
zu stbreib  n ist, da filr sam m t B cstellung in  d ie  betreffen- 
tlen B e z .itksam ts-Stationen  verlangt w ird ,

3 ) da - 3  er s i .h  a lien  den diessfalls fcstg este llten  B e 
dingungen unterzicht daher dieselben  am oben bezeich -  
n eten  V crhandlungstage sam m t dem  Erfordernissausw eise  
und den B cschreibungen ais
kannt uml fiir ihn bindend zu  nnterfertigen sich ver- i daje jć j naturalnćj św ieżości i  połysku, niem nićj us.-akaja 17
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R H L I D  H E R B A T Y
prawdziwej Rosyjsko-Chińskiej

karawanam i sprowadzonój w paczkach 
v 4 funtowych oplombowanych, i  funt 
I le rb a 'y  czarnój z kwiatem: zlr. 3 , 3 % ,  
4 % , 5 % , 7, 1 2 , 15 m. k . —  1 funt 
herbaty żó lić ':  złr. 12  m. k. znajduje sic 
u Karola Hermann w K rak ow ie , i 
zostaje za nadesłaniem  n a le /y to śc i do 
Cu 1 ćj m onarchii w łasnym  kosztem  oósta- 
wiana. Podaję tu zarazem  do w iad mo- 
ści Szanow nćj P ub liczn ości, że w calćj 
R ossy i tańszćj H erbaty niem a jak  1 funt 
w agi polskićj po rubli sr. 1 kop 5 0 ;  

czyli zlr. 2 kr. 3 0  m. k. na tańszą cenę R ossya nieposiada  
Herbaty.

O

Zw yź wspom nionyeh artykułów  H erbaty, V in aigre  
aromatique, P ate  pectorale, proszków  S eid litzk icb , jako  tćż  
* Szwarcu z G uttaperchy, nabyć m ożna w handlach pod
firmami:

W Galicyi: Karol H aem p el, Thom . Jasiń sk i w B ia łć j, 
r8 n- B rosig , St. W arzeszk iew iez w W adow icach , A nt. K as- 
Przykiewiez, P aw eł N ied z ie lsk i w Bochni, Józ. Jahn  w T ar- 
n°» io , F . J aśk iew icz  w R zeszow ie , bracia Juśkiewicz w Ja

rosław iu, J. K osterkiew icz w N ow ym -Sączu , bracia P o d gór
scy  w Jaśle , F . Karol G ilatcw sk i w Samborze, Ed. M achul
ski w P rzem yślu , Jan K lein , Anton Sch ick’s see l W itw e we 
Lw ow ie, bracia Czuczawa w Stanisl iw o w ie , A . M oraw etz  
w T arnopulu, bracia Czuczawa, I h . Z acharyasiew icz, Józ. 
R óżański w C zerniow cach , J- Z erygiew icz et Com. w Ko- 
łom ei.

W  Austryi: W . A . E is e lt ,  G riinanger G asse N . 8 3  6, 
D in stl e t  M einl S tiau ch gasse N . 2 3  8 w  W ied n iu , J. B . 
Chlum etzki w P radze, J . P . H ackenso lner w O łom uńcu, 
Franz W illm an  w Bernie, bracia H albauer w P eszcie , J. C. 
K óssler w G ross-W ardein, C. J. B reitkopf w C ieszynie, Joh. 
Jankow its w T em esw arze, B . S ivanow ich w Agram .

K arol H erm ann w Krakowie.

(i7) Uwiadomienie. (3)
J u ż  poprzednio w gazecie  „C zasu44 do L* 6 7 r. z. do

niesiono fzanow nćj P u b liczn ości, źe  w skutek umowy  
z panem K . Forstera fabrykantem ti k zwany* l i :

jed yn ie  ty lko handel podpisanego, na ca ły  obw ód W ielk . 
K sięstw a K rakow skiego, do sprzedaży w yrobów  praw dzi
wych teg o  rodzaju , um ocowany zosta ł.

Z tego  powodu donoszę p ow tórn ie , że znaczny zapas 
tych wyrobów  nietylko sto i wych ale także galanteryj
nych sprow adziłem  do m ego handlu, k t ó r e  sprzedaję po 
cenach fabrycznych i w szelk ie  zam ów ienia teg o  rodzaju, 
bez żadnego procentu dla s ie b ie , przyjm ować i u skute
czniać będę.

Co do ich  d ob roci, odw ołuję się  do zdania tych, k tó 
rzy je nabyw szy u mnie. już  od  roku 1 8 4  9 , przekonali 
się  że  zupełn ie m ogą zastąpić prawdziwe bo
w użyciu choćby n ajczęstszćm , nietracą je g o  św ietn ości i 
żadnćj zm ianie n ie u legają a tym  więcej jak iego  b ą d i 
w p ływ u , m ogącego szkodzić zd row iu , n e  wywierają.

O dw ołuję się także do św iadectw  N ajjaśn iij-zu go  D w o
ru Cesar.sk ego i D yrekcyi parowćj żeg lu g i na D unaju , 
w poprzrd iem Ogłoszeniu zam ieszczonych , o iaz do bar
dzo licznych  zam ówień listow nych znakom tych dom ów po 
wyroby teg o  rodzaju, k tóre do tejże fab ryk i, tak z  całej 
monarchii jako i z zagranicy są  czyn ion e, a które nao
cznie przeglądałem .

D la  w iykszćj d ogod n ości, sprow adziłem  także do m ego  
handlu wprost z fabryki a -.gn.lsk .ći, różne podobne w y
roby z m etalu  zw anego I 3 l ’ i t a i l i c » ,  jako to  herba-
tnice, sam owary, m aszynki do kaw y i t. p.

O prócz zaś teg o , mam honor zaw iadom ić, iż jak  w p zó- 
dy tak i tera z , znajduje się  w handlu m oim , znaczny  
zapas św iatła  w oskow ego do salonów  i  do kościo ła , k tó 
re przez czystość wosku i urządzenia sekre nego knotów  
pali się o ’/ 3 część czasu niż każdo inne i to  bez ob
jaśn ien ia , o czćin  w ielu  ju ż  nabyw ców  zapew nić m ogs, 
a sprzedaje się po nąjpom iern:ejszycU cenach.

H andel J . K . Kaczmarskiego przy u licy  G rodzkićj
N r o  2 3 4 .

W n  zes zowie,
polecają szanow nćj publiczności sk ład  swój tow arów  ga
lanteryjnych, jak  to: w ielk i w ybór bij uteryi, pa-fum , rę
kaw iczek fran cu .k ich , w szelk  e h  potrzeb podróżnych i m y
śliw skich , także doskonałych fr a n c u s k ic h  strzelb , sław nych  
lepageów ck , fa jek , cygarniczek, pugilaresów , naczyń z  cy
ny angielsk ićj fB ritan ia  M ctta l), porcelany, Bzkla, bron- 
zów , nadgr. bków  z lanego żelaza  etc. etc. etc. po cena h  

najumiarkowań zveh.
Zarazem uwiadam iają Szanow ną P ubliczność

o zupeJnej wysprzedaży
towarów bław atnych i łokciow ych , jakoto: perka!in , niu- 
ślinów , jakon etów , brukselk i, p ó ltyb etów , tybetów , n iuślin- 
dclaine na łok cie  i sz tu czk am i, t i r t i n ó w,  f l i n e h k ,  p ó ł-  
suk ien k a, su k n a, dosk in ów , kortów  i innych jeszc ze  roz
m aitych podobnych towarów, po cenach fabrycznych.

Kupującym  za złr. 1 0 0  mon. konw. jeszcze  2 , env  
opuszcza. ( 5 7 - 2 - i ć )

Płaszcz z u p e ł n i e  n ° w .v ’ fZC>P a n , i  w y b o r o w e m i  

podszyty, do s p r z c d a n . a ,  z a p y t a ć  si? 
m o ż n a  w  s k l e p i e  pana H e r r m a n n a  w d o m u  p a n a  Lnu S 

w R y n k u . _____________ (G8- 1 - 3 )

otrzebną je s t  guw ernantka, posi:*d ją a dobrze
języ k  p o lsk i, n iem iec i ,  francuski i june nauki, 

przytćm  ma być doskonalą w m uzyce B liższa  w iado
m ość pod liczbą 63  3 gm inie 5 przy u q cy M ikołajskiej 

na dole. (a  1 - 2 -3 )

C. k. teatr polski w  Krakowie.
W e czw artek dnia 18  sty<znia: Ż y d z i ,  kom edya w 4 ch  

a k ta .h  przez J. K orzeniow skiego.

C. k.teatr niem iecki"  Krakowie
W  p ią te k  d n ia  19  styczn ia . D ru g ie  gośc in n e  p rz e d s ta 

w ien ie  w ied eń sk ieg o  narodow ego  to w arzy stw a  b a le t ni
etęgo pod d y rek cy ą  b r a c i C ner, członków  n ad w o r
nego te a tru  w  W ie d n iu , z trz e c h  o d d z ia łó w  się sk ła -  
d a jące  —  i kotnedy a w J< < nym akc ie  p rz sz  Lam - 
b e r t i : W e k s e l  niezapłacony.

SPO STRZEŻENIA u ETBOBC

Stan ciep- 
podług

Rerjusaufu

Wra. bar
w lin. par.

przy 
0 rt R-ciuiri.

; 3 30

Wilgo tn. 
powietrza 
względna

Kierunek 
i natężenie wiatru

9 4
97
98

zachodni średni
» »
_ słaby

Znuanuciepła  
w  ciągu  dnia

t y 'wieka
napowietrzna

p o g o d a  z chmurami 
pogoda 

pochmurno I

wieczorem  śn ieg  
“ g listo  górą  
w  nocy śn ieg

Antoni liłobukow ski Redaktor odpowiedzialny. w Drukarni Czasu. Czapliński Antonią rz^dzca drukarni.


